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Izba panów odbyła wczoraj posiedzenie. Pre- 
zydent poświęcił gorące wspomnienie pamięci 
zmarłego członka Izby Toggenburga. Pod obrady 
weszło sprawozdanie komisyi finansowej o odpi- 
saniu podatku gruntowego na wypadek szkód ele 
mentarnych. Projekt ustawy, którego referentem 
był hr. Harrach, przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu. Na wezorajszem posiedzeniu złożył 'ślu- 
bowanie nowy członek Izby ks. Andrzej Lubo 
mirski. Do komisyi prawniczej został wybrany 
baron Schenk, a do komisyi dla traktatów pań- 
stwowych baron Walterskirchen. 


Jednocześnie z wyrażeniami sympatyi dla Nie- 
miec w dziennikarstwie rosyjskiem, pojawiają się 
też tu i owdzie głosy, zdradzające żywą chęć po- 
różnienia Austryi i Włoch z Niemcami. Ciekawym 
jest w tej mierze artykuł wstępny Mosk. Wiedom. 
Maluje on obecne położenie Niemiec jako nadzwy- 
czaj smutne i zawikłane, i twierdzi, że przez to 
i sytuacya Austro-Węgier i Włoch staje się także 
krytyczną. „Austro-Węgry, mówi dalej, będą mu- 
siały rzecz tę rozważyć sobie gruntownie i zadać 
sobie pytanie, czy nie lepiej byłoby dla nich dzie- 
lić swe losy ze stojącem na niewzruszalnych pod- 
stawach państwem rosyjskiem, niż z państwem 
niemieckiem, popadającem już w zgniliznę. Mimo- 
wolmie musi się też Austryi narzucić dziś pytanie, 
czy nie nadeszła dla niej chwila odzyskania tego 


stanowiska w Niemczech, jakie tam przez cztery 


zajmowała wieki, a przed dwudziestu dopiero utra- 
ciła laty. 

„Włochy, twierdzą dalej niezmordowane w swych 
proroctwach Mosk. Wied., uwolnią się też nieza- 
wodnie od Niemiec i zbliżą do Franeyi. 

„Wśród tych lękliwych wątpliwości i trosk, jakie 
sprowadzają, stoi w niewzruszonej wierze sama 
tylko Rosya i jej też prz: padnie zadanie uchyle- 
nia obecnego przesilenia środkowo europejskiego.“ 


Wypadkiem dnia we Francyi jest przeniesienie 
jenerała Boulangera w stau rozporządzalności. 
Journal Officiel przyniósł niespodzianie dnia 15 
b. m, raport ministra wojny, wystosowany do Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, w którym mu przedsta- 
wia, że jen. Boulanger żądał po trzykroć pozwo- 
lenia przybycia do Paryża, a chociaż mu odmó- 
wiono przyzwolenia na to, przyjeżdżał mimo tego, 
włóczył się po mieście przebrany w niebieskich oku- 
larach i udający kulawego, i naradzał się z agi- 
tatorami w sprawie wyborczej, choć temu zaprze 
czał. Skutkiem tego wnosi minister o przeniesie- 
nie go w Btan rozporządzalności, na eo Carnot 
zezwala. 

Jen. Boulanger zawiadomionym już został 0 za- 
padłym dekrecie. 

„Stan „rozporządzalności* wyklucza go od wszel- 
kiej komendy, nie nadaje mu jednak prawa być 
wybranym na deputowanego, chyba że zażąda 
zupełnego zwolnienia od służby czyli pensyono- 
wania. 

Zobaczymy teraz niezawodnie jenerała na czele 
agitacyi najskrajniejszych odcieni radykalizmu, 
co już z tego wynika, że dzienniki, jak Zntransi- 
geant, Cocarde i Petit Moniteur powstają z nie- 
słychaną namiętnością przeciw karom dyscypli- 
narnym nałożonym Bculangerowi, przypisując im 
motyw przypodobania się ks. Bismarkowi przez 
usunięcie „jedynego jenerała, którego się Niemcy 
boją,* aby go pocieszyć w strapieniu, jakiego te- 
raz doznaje. 

Rząd postąpił sobie zręcznie, że za powód usu- 
nięcia Boulangera podał fakta, okrywające go w o 
cząch rozsądniejszej części Francyi śmiesznością. 

Boulanger wrócił do Paryża. Przyjaciele jego 
zapewniają, że ani podawać się do dymisyi, ani 
starać się o jakąkolwiek kandydaturę nie myśli. 


Prenume 
Admi „CZASU“ w Hrakowi 


S.A. 


sca wiersza drukiem drobnym 


Trybunalska L. 4; w Paryżu ke wen 
czkowski, Courbevoi pod Paryżem, Rue du 
(także w Hamburgu, 


rate przyjmują: 


nistracya e i urzęd towe. Miejseo renumeratę księgarnia 
Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukienni biuro dzienników i ogłoszeń E, Silbersteina 


Plac Maryacki 1. 9, handel Bajera przy ul, Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach, 

Rynku i ul. św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) iarrar się za opłatą od miejsca wiersza drobnym 

kiem (petit.) za pierwszy raz 10 PA każdy następny po 5 ct. Nadesłane (na 3 stronie) od miej- 
o ct. za każd 

Biuro dzienników ul. Karola Tadiwika 1.9, Ajencya „CZASU“ w główn 
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rzyjmują: we Lwowie 
składzie tytoniu Nr II ulica 
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Większa część dzienników porannych pochwala 
postanowienia rządu. 


Wniosek Bradlaugha w Izbie niższej parlamentu 
angielskiego, aby deputowanym, którzy przysięgi 
składać nie chcą, wolno było zamienić ją na ślu- 
bowanie w miejsce przysięgi, przyjętym już został 
znaczną większością w drugiem czytaniu. 


KORESPONDENCYA „CZASU“. 


Poznań 15 marca. 


(Fan.) W przeszłym liście podałem bliższe 
szczegóły o walnem zebraniu centralnego Towa 
rzystwa gospodarczego i o rozwoju naszych kó- 
łek rolniczych; dzisiaj wypada mi, choć w jak 
najkrótszym zarysie, zdać sprawę z działania ze- 
szłorocznego Towarzystwa Czytelni ludowych oraz 
Towarzystwa pomocy naukowej imienia Karola 
Marcinkowskiego. Ze sprawozdania Towarzystwa 
Czytelni za r. 1887 pokazuje się, że w roku ubie- 
głym rozszerzono książek 39.000, podczas kiedy 
w r. 1885 rozesłano tylko 17.000, w r. 1886 tyleż. 
Dzięki ofiarności szlachetnej jednostek spłacono 
wszelkie zaległości i długi (w sumie 10000 ma: 
rek), tak, że nowy zarząd otrzyma kasę Towarzy- 
stwa wolną od wszelkich zobowiązań z ubiegłego 
czasu. Sprawozdanie zauważa atoli słusznie, że na 
wątłej podstawie datków nadzwyczajnych Towa- 
rzystwo czytelni opierać się nie powinno i ostać 
się nie może. Potrzeba mu szerokiej i stałej pod- 
stawy w znacznej liczbie regularnych i pewnych 
składek rocznych ze strony członków. Tych człon- 
ków było dotychczas tylko 418 (0) — a wina za 
to spada nie na kogo innego, jak tylko na sza- 
nownych panów delegatów powiatowych, którzy, 
przyjąwszy na siebie obowiązek ściągania składek 
od dawnych członków i werbowania nowych, zu- 
pełnie niekiedy o tem zobowiązaniu zapominają i 
zalegają nawet z nadesłaniem składek. W osta- 
tnim czasie żywiej zainteresowano się Czytelnia- 
mi, poruszono mianowicie ważność tej instytucyi 
w prasie i na wiecach, to też jest nadzieja, że 
się liczba jej członków niebawem wzmoże zna- 
cznie. Dochodu było w roku ubiegłym 21.239 m. 
(16.000 nadzwyczajnych większych datków, reszta 
ze składek członków i mniejszych datków publi- 
cznych). Rozchodu było 21.066 m., pozostało za- 
tem w kasie MA kaś aa 173 m. W miejsce 
ustępnjącego z zarządn n. Dra! 7 nnta Sanl. 
nA FYER. "został p. Wojciech Łubien- 
ski z Kiączyna. 6 u 

Towarzystwo Pomocy Naukowej miało w roku 
1887 dochodu: 1) ze składek zwyczajnych 21,803 
m., 2) ze składek nadzwyczajnych 16,213 m., 3) 
prowizyi z funduszu żelaznego 10,113 m., 4) za 
sprzedane 15,000 m. listów zastawnych poznań- 
skich 49% z funduszu żelaznego 15,320,65 m. Re- 
manent z r. 1886 wynosił 2003 m. Suma przy- 
chodu 65,453,69 m. — Wydatków było w r. 1887 
49,979,97 m. Pozostaje remanent 15,473,72 m. — 
Nadto posiada Towarzystwo 41,075 m. papierów 
procentowych, od których procenta pobierają da- 
rodawcy aż do Śmierci. Stypendyści Towarzystwa 
rozpadają się na następujące kategorye: 1) ucznio- 
wie uniwersytetów : w Berlinie, Gryfi, Lipsku, Mo- 
nachium, Wrocławiu, Wyrcburgu, Fryburgu, Halli, 
Heidelbergu, Monasterze, Rostoku (otrzymali ra- 
zem 23,200 m.); 2) uczniowie akademii sztuk pię- 
knych w Berlinie, Monachium, Krakowie (2131 m.); 
3) uczniowie akademii politechnicznej w Charlot- 
tenburgu i w Berlinie (1020 m.); 4) uczniowie 
akademij roln. w Berlinie i Wrocławiu 1000 m.; 
5) uczniowie szkoły sztuk pięknych w Berlinie 
780 m.; 6) uczeń dentystyki w Wrocławiu 150 m; 
7) uczniowie szkoły weterynarskiej w Berlinie 
i Dreznie 750 m.; 8) uczniowie szkoły technicz 
nej w Mittweide i Krakowie 1450 m.; uczniowie 
szkoły leśnej w Therendzie 375 m.; 10) ucznio- 


wie szkoły budowniczej w Holzminden i Wałczu 
500 marek, uczeń szkoły górnictwa w Zabrzu 
200 m.; 11) uczniowie handlu w Berlinie, Pozna- 
niu, Szczecinie, Środzie i Toruniu 2515 m.; 12) 
vezniowie aptekarstwa w Poznaniu, Kostrzynie, 
Sierakowie i Skwierzynie 50 m.; 13) uczeń szkoły 
agronomicznej w Szamotułach 160 m., uczeń or- 
ganistowstwa w Borku 75 m, uczeń w odlewarni 
żelaza w Poznaniu 145 m., aplikant sądowy w Sza: 
motułach 50 m., uczeń szkoły przygotowawczej 


Jaroczyńskiego) 200 m.; 14) uczniowie gimnazyów: 
w Bydgoszczy, Chojnicach, Gnieznie, Inowrocła- 
wiu, Kłodzku, Krotoszynie, Lesznie, Nakle, Ostro- 
wie, Pile, Poznaniu, Rogoźnie, Śremie, Wągrowcu 


mesznie; seminaryów nauczycielskich w Keyni, 


obywatelskiej w Poznaniu: 12,050 m. 


na każdego około 200 m. 
przez się cyfry. 

Dzienniki tutejsze zamieściły ciekawy „spis wła- 
ścicieli ziemskich w Wielkiem Księztwie Poznań- 
skiem, posiadających więcej niż 3000 hektarów 
ziemi.* Na 72 takich właścicieli jest Polaków 41, 
z których pozwolę sobie wymienić: księcia Ferdy- 
nanda Radziwiłła (15,668 hekt.), majorat książąt 
Sułkowskich (13,121), Karola hr. Raczyńskiego 


hr. Mielżyńskiego (11,381), Potockiego, hr. Za- 
moyskiego, Zółtowskiego, Bnińskiego, Czartory- 
skiego, Czarneckiego, Kwileckiego, Taczanowskie- 
go, Ponińskiego, Chłapowskiego itd. 


39,389 hektarów, a przynoszą czystego dochodu 
gruntowego 328,131 marek, dobra fiskalne 33,426 
hektarów, z dochodem 335,952 marek. Z innych 
wielkich posiadaczy niemieckich wymienić należy: 
ks. Ant. Hohenzollern-Sigmaringen, znanego Kenne- 
manna, hr. Schulenburga, ks. Ernesta sasko-alten- 
burskiego, hr. Stolberga z Wernigerode, Henry- 
ka XI, ks. na Pszezynie, wielką ks. sasko-wejmar- 
ską, Ernesta ks. sasko-koburgsko-gotajskiego itd. 
Polska prasa tutejsza przyjęła bardzo sympaty- 
cznie orędzie nowego cesarza Fryderyka do kan- 
clerza Rzeszy niemieckiej i uważa je za zapowiedź 
ważnych zmian w dziedzinie wewnętrznej polityki 
niemieckiej, jeżeli naturalnie nowemu monarsze 
dopisze zdrowie. Cesarz w liście swym do księcia 
sky nie WADA wprawdzie wyraźnie 0 
prawach przyrodzonych, przysługujących poszcze- 
aradowo me i ją 
mety więpy, w ktòryek mona mie dodaji 


ch mówa 

nowego władcy wszyscy poddani są równie bliscy, 
bo wszyscy okazali się równie dzielnymi w chwili 
niebezpieczeństwa ; że należy szanować zasady, na 
których tak długo i tak silnie opierało się pań- 
stwo pruskie, a unikać owej niestałości w ustawo- 
dawstwie, zmieniającej co chwila zasadnicze pra- 
wa, mające obowiązywać ludność krajową. Wypo 
wiadając potrzebę oparcia wychowania szkolnego 
na zdrowej zasadzie bojaźni Bożej i prostoty oby- 
czajów, upoważnia nowy władca do nadziei, że 
za jego rządów Kościół odzyska taki wpływ na 
szkołę, jaki mu się z mocy Jego powołania na- 
leży — a niechęć cesarza Fryderyka do połowi- 
cznego wykształcenia szkolnego nie pozwoli mu, 
miejmy tę nadzieję, patrzeć spokojnie na to, jak 
dzieci polskie, pozbawione w szkole ojczystego 
języka, zamiast kształcić umysł, głupieją i upa- 
dają moralnie. Głęboki szacunek, jakiem pismo 
cesarskie tchnie dla praw parlamentarnych, po- 
zwala się spodziewać, że czasy kanelerskiego de- 
spotyzmu wobec obydwóch ciał prawodawczych 
już się nie wrócą. 

O takcie naszych władz prowincyonalnych niech 
wam da wyobrażenie fakt, że wielu landratów i 
burmistrzów w Księstwie gwałtem zmuszało na- 
szych proboszczów do dzwonienia za zmarłego 
cesarza, jakkolwiek rządcy parafij słusznie za- 
słaniali się tem, że obowiązani są czekać na od- 


Pan Wołodyjowski. 


POWIEŚĆ 


Henryka Sienkiewicza. 


— e ZEE 
(97) 
(Ciąg dalszy). 


Południe przeszło, popoludniowe godziny rów- 
nież i dzień począł się chylić ku zachodowi. Lecz 
owe małe z początku chmury zajęły już prawie 
całe niebiosa i stawały się coraz gęstsze, ciemniej- 
sze, nie tracąc owego miedzianego blasku po brze- 
gach. Olbrzymie ich kłęby obracały się ociężale, 
nakształt kamieni młyńskich, naokół własnych osi, 
następnie zachodziły na siebie, parły jeden na 
drugi i, spychając się wzajem z wysokości, sta- 
czały się zbitym tłumem niżej i coraz niżej ku 
ziemi. 

A Wiatr uderzał czasem, jak drapieżny ptak skrzy- 

Ti przyginał derenie i świdwy ku ziemi, pory- 
la aż tuman liści i roznosił je z wściekłością; chwi- 
e e jakby w ziemię zapadł. A w tych 
chmurach jakieś wychać było w kłębiących się 
rzekłbyś: zbiera Ja charczenie, syk, szum, 

8 SAB $.w nich zastępy gromów, 
szykują się do bitwy i, warcząc głucho, podnie- 
cają w sobie zaciekłość i gniew, nim wybuchną 
i uderzą zapamiętale na struchlałą ziemię. 

— Burza! burza idzie! — szeptali do siebie 
dragoni. i 

Burza szła. Czyniło się coraz ciemniej, 

Wtem na wschodzie od strony Dniestru wstał 
grzmot i począł toczyć się ze straszliwym osko- 
tem po niebie aż ben ku Prutowi; tam umilkł na 
chwilę, lecz zerwał się zaowu, runął na budzią- 


ckie stepy i wreszcie jął przewalać się naokoło 
całego widnokręgu. F 

Pierwsze, wielkie krople dżdżu upadły na spie- 
czoną murawę. 

W tej chwili przed dragonami pojawił się No- 
wowiejski. 

— Na koń! — krzyknął grzmiącym głosem. 

I po upływie takiego czasu, jakiego potrzeba 
na odmówienie krótkiego pacierza, ruszył na czele 
stu pięćdziesięciu jeźdźców. 

Wyjechawszy z gaju, połączył się przy stadzie 
z drugą połową swych ludzi , pilaującą od pola, 
aby żaden z koniachów nie wymknął się ukrad- 
kiem do obozu. Dragoni obegnali w mgnieniu oka 
stado, i wydawszy dziki, właściwy tatarskim ko- 
niuchom okrzyk, ruszyli naprzód, pędząc przed 
sobą zhukany tabun. ARA 

Wachmistrz trzymał na arkanie Eliaszewicza i 
krzyczał mu do ucha, chcąc przekrzyczeć łoskot 


otów: k 
gram Prowadź, psiakrew, a prosto, bo nożem 


! 
w ea chmury. stoczyły się tak nisko, że 
prawie dotykały ziemi. Nagle buchnęło jakby ża 
rem z pieca, i zerwał się wściekły huragan; ra- 
żąca światłość rozdarła ciemności: runął grom, za 
nim drugi, trzeci; w powietrzu rozszedł się zapach 
siarki, i znów uczyniła Się ciemność. Przerażenie 


ogarnęło tabun. 
Konie, gnane prz 

pędziły z otwartemi 

wą, nie tykając ziem 


ez dzikie okrzyki dragonów, 
nozdrzami i rozwianą grzy- 
i w pędzie; grzmot czad 
stawał ani na chwilę, wiatr wył, a oni gnai bez 
pamięci w tym wichrze, w tej pomroce, a) 
łoskotu, od którego ziemia zdawała się pe s 
gnani sami przez burzę 1 przez zemstę, podobni 
na pustym stepie do strasznego korowodu upiorów 
lub złych duchów. 


Przestrzeń uciekała przed nimi. Nie potrzebo- 


RETTE 


wali i przewodnika, bo stado biegło wprost do 
obozowiska Lipków, które było. bliżej i bliżej. 
Lecz nim dobiegli, burza rozpętała się tak, jak- 
by niebo i ziemia oszalały. Cały widnokrąg za- 
płonął żywym ogniem, przy którego blasku doj- 
rzeli już zdala stojące na stepie namioty; świat 
trząsł się od huku gromów; zdawało się, że kłę- 
by chmur zerwą się lada chwila i zwalą się na 
ziemię. i A 
Jakoż otworzyły się ich upusty, i potoki dżdżu 
zaczęły zalewać step. Fala przesłoniła świat, tak, 
iż na kilka kroków nie było nie widać, a Z roz- 


palonej od żaru słonecznego ziemi wstał wnet gę- 


sty opar. EE i 

"Chwila jeszcze, i stado, a z niem i dragoni będą 
już w obozowisku. / 

Lecz tabun przed samemi | 
się w dzikim popłochu na obie strony: wówczas 
trzysta piersi wydało straszliwy krzyk, trzysta 
szabel zamigotało od ognia błyskawic, i dragoni 
wpadli w namioty. SEANA 7 

Lipkowie przed wybuchem ulewy widzieli byli 
w świetle błyskawie nadbiegające stado, lecz ża- 
den z nich nie domyślił się, jak straszni pędzą 
je koniuchowie. Chwyciło ich tylko zdziwienie i 
niepokój, dlaczego tabun pędzą tak wprost na 
namioty, więc poczęli krzykać, ażeby zestraszyć 
konie. À - 

Sam Azya Tuchaj -beyowicz uchylił skrzydło 
płócienne i pomimo dżdżu wyszedł na zewnątrz 
z gniewem w swej groźnej twarzy. l 

Lecz właśnie w tej chwili tabun ów rozbiegł 
się, a wśród strug deszczu 1 W oparach zaczer- 
niały jakieś straszne postacie, wielekroć razy 
od koniuchów liczniejsze," i zagrzmiał straszliwy 
krzyk 3 i pae 

— Bij! morduj!.. 

Nie było już dsl na nie, nawet na to, by po- 
myśleć, co się stało; nawet na to, by się przera- 


namiotami rozbiegł 


politechnicznej w Poznaniu (pod zarządem prof. 


i Wrocławiu; progimnazyów w Kępnie i Trze- 
Paradyżu, Tucholi i Rawiczu; szkoły średniej i 
Ogółem było stypendystów 258, na których wy- 


dano razem 47,766 m. 80 fen., a więc przeciętnie 
Wymowne to samę 


(12,921), Leona hr. Skórzewskiego (12,040), Józefa 


Dobra Krotoszyńskie ks. Thurn-Taxis obejmują 


nośne rozporządzenie władzy duchownej. Nie ule- 
ga wątpliwości, że X. Arcybiskup poruszy tę spra- 
wę na kompetentnem miejscu, aby na przyszł ść 
nie powtórzyły się już podobne sceny, przypomi- 
nające najgorsze czasy wałki kulturnej. 

Pomimo zapewnienia ministra Gosslera, że nie 
myśli bynajmniej przeszkadzać prywatnej nauce 
języka polskiego, podrzędne władze prowineyo- 
nalne sarowemi karami grożą tym wszystkim, co- 
by się poważyli bez pozwolenia władzy uczyć 
dzieci polskie polskiego czytania i pisania. 


Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
kancelistami sądów powiatowych do prowadzenia 
ksiąg grantowych: Józefa Korpantego, wożne- 
go przy sądzie powiatowym w Pilźnie do Brzostka; 
podoficera rachunkowego I klasy przy pułku ar- 
tyleryi Nr 11 we Lwowie, Nikodema Jawor- 
skiego do Głogowa; i dyetaryuszy sądowych: 
Antoniego Obtułowieza do Krynicy, Bronisła- 
wa Ernesta Wernera do Krościenka, Tomasza 
Czecha do Czarnego Danajca, Henryka Lan- 
gera do Jordanowa, Zygmunta Piotra Pawła 
Emanuela 4rech imion Silbersteina do Mi- 
lówki, Adolfa Lekczyńskiego də Makowa, 
Zygmunta Wiśniowskiego do Frysztaka. 


Rada szkolna krajowa zamianowała rzeczywi- 
stego nauczyciela szkoły ladowej w Radziecho- 
wie, tymczasowego nauczyciela szkoły etatowej 
męskiej w Brodach, Leonarda Moczarowskie- 
go, rzeczywistym nauczycielem tejże szkoły; tym- 
czasową nauczycielkę szkoły wydziałowej żeńskiej 
w Tarnopolu, Aleksandrę Hajek, rzeczywistą 
nauczycielką tejże szkoły. 


Pogrzeb cesarza Wilhelma. 


Już wczoraj rano wszystko było należycie przy- 
gotowane do uroczystego pochodu pogrzebowego. 
Ulicę Unter den Linden przekształcono na drogę 
żałobną. Fasada tumu przybrana została złotemi 
palmami, środkowe pilastry okryte złotem, a boki 
krachty wybito czarnem suknem. Przed portalem 
zamku ustawiono dwie wysokie piramidy, zaś 
w środku placu Opery cztery pawilony, ozdobione 
krepą żałobną. Od tych pawilonów aż do pomnika 
Fryderyka Wielkiego ustawiono w odstępach sze- 
ściometrowych czarne maszty, owite krepą. U wej- 
ścia w ulicę Unter den Linden stoją dwie pirami- 
|dy na 16 metrów wysokie, przez całą zaś dlu- 

dźwigające wazy Z Ognie > 
przystrojone są draperyami z czarnego adamaszku. 
U końca ulicy przy placu Paryskim stoją dwie 


E 


wa Ogniem 


łami. Słupy brandenburskiej bramy są przystro- 
jone czarno. Wspaniale wygląda wielkie czarne 
velarium, rozpościerające się na szerokość 18-tu 
metrów od słupów środkowych w wysokości dzie- 
sięcio-metrowej ponad placem Paryskim. Ulice po- 
przeczne są również wspaniale przystrojone. Na- 
przeciw tumu ustawiono olbrzymią statuę błogo- 
sławiącego Chrystusa. Baldachim na Friedrich- 
strasse dźwiga u góry koronę, której szczyt pro 
mienieje światłem elektrycznem. Wszystkie domy 
przystrojone żałobnie. 

Napływ publiczności w ulicy Unter den Linden 
z każdą chwilą przybierał olbrzymie rozmiary, — 
Niezliczone tłumy musiały się cofaąć do bocznych 
ulie. Wszystkie balkony,, wszystkie okna zajęły 
damy w żałobnych strojach. Utworzenie szpaleru 
odbyło się szybko i porządnie, chociaż wzięło 
w nim udział 22,000 ludzi. z: 

Około godziny 1lej odezwały się pierwsze dzwo- 
ny, zwiastujące zbliżanie się chwili, w której 
zwłoki Cesarza złożone zostaną na wieczny spo- 
czynek. W tym samym czasie zamknięt» trumnę. 
Liczba i przepych wieńców w tumie nie dadzą się 
opisać. Przez całą godzinę odzywały się dzwony, 


zić. Orkan ludzki, straszniejszy i bardziej wście- 
kły od burzy, zwalił się na obozowisko. 

Zanim Tuchaj-beyowicz zdołał jednym krokiem 
cofnąć się ku namiotowi, rzekłbyś: nadludzka siła 
porwała go i podniosła od ziemi; nagle uczuł, że 
cisną go jakieś straszne objęcia, że od tego nści-. 
sku gną się jego kościąptkają żebra; przez chwilę 
dojrzał, jakby we mgle, twarz, od której wolałby 
widzieć szatańską — i omdlał. 

A tymczasem rozpoczęła się bitwa, a raczej rzeż 
okropna. Burza, ciemność, nieznana liczba, napa- 
stników, nagłość napadu i rozegnanie koni, spra- 
wiły, że Lipkowie nie bronili się niemal wcale. 
Ogarnęło ich poprostu szaleństwo strachu. Nikt 
nie wiedział, dokąd uciekać, gdzie się chronić; 
wielu nie miało przy sobie broni, wielu napad 
pochwycił we śnie; więc odurzeni, obłąkani z prze- 
rażenia, zbijali się w gęste kupy, tłocząc się, prze- 
wracając, depcąc. Parły ich i obalały piersi koń- 
skie, cięły szable, miażdżyły kopyta. Nie tak wi- 
cher łamie, niszczy i pustoszy młody bór, nie tak 
wiley wżerają się w stado oślepłych owiec, jak 
tratowali i cięli ich dragoni. Z jednej strony o- 
błęd, z drugiej wściekłość i zemsta dopełniały 
rozmiaru klęski. Potoki krwi pomieszały się z de- 
szczem. Lipkom zdawało się, że niebo się na nich 
wali, że ziemia rozstępuje się pod ich nogami. 
Łoskot grzmotów, huk piorunów, szum dżdżu, 
ciemność, groza burzy, wtórowały strasznemi od- 
głosami rzezi. Konie dragońskie, ogarnięte ró- 
wnież przerażeniem, rzucały się, jak szalone, 
w gęstwę ludzką, rozrywając ją, łamiąc i ścieląc 
pokotem na ziemi. Wreszcie mniejsze kupy po- 
częły pierzchać, ale do tego stopnia straciły świa- 
domość miejsca, że uciekały kołem po bojowisku, 
zamiast uciekać przed siebie — i uderzając czę- 
sto o siebie, jak dwie przeciwległe fale, biły się 
ze sobą, przewracały się wzajem i szły pod miecz. 
Wreszcie rozproszono resztki zupełnie, rozegnano 


piramidy z masztami, zakończonemi złotem i òr- 


poczem rozpoczęło się żałobne nabożeństwo w tu- 
mie. Kaznodzieja nadworny Kögel w asystencyi 
kaznodziei nadwornych w Berlinie i Poczdamie, 
odczytał początek odpowiednich psalmów, które 
śpiewał chór katedralny. W tumie nie był obecny 
ani kanclerz, ani marszałek Moltke. Gdy się na- 
bożeństwo rozpoczęło, stanął wielki podkomorzy i 
ministrowie za taboretami, na których leżały in- 
sygnia państwa. Jenerał Pape stanął ze sztanda- 
rem państwa u głów trumny, a obok niego jene- 
raładjutanci hr. Lebndorff i ks. Radziwiłł z do- 
bytemi szpadami. U nóg trumny zebrała się reszta 
jenerałów i adjutantów skrzydłowych. Gdy ż 
organy, weszli książęta. Krótko przed godziną 12 
pojawił się Następca tronu, a w loży najwyższe 
damy. Na dany znak przez mistrza eeremońli za- 
częły organy silniej grać i rozpoczęło się nabo- 
żeństwe, wśród którego stał następca tronu w na- 
wie tuż za sztandarem państwa, a obok „niego 
królowie saski, belgijski i rumuński, wielki ksią- 
żę badeński, książęta Henryk i Albrecht, wraz 
z resztą książąt: królewskiego domu, Cesarzewicz 
austryacki Rudolf, następca tronu rosyjski i wielcy 
książęta Michał i Mikołaj, ks. Walii, następcy 
tronu włoski, duński i grecki w uniformie swego 
kraju, książęta bawarscy, wielki książę hesski i 
inni książęta. — W pobliżu nawy kościoła zajęli 
miejsce reprezentanci obcych mocarstw, a między 
nimi francuski jenerał Billot. Loża dyplomatów 
była zapełnioną. 

Po żałobnej mowie kaznodziei Kógla, rozpoczął 
się pochód pogrzebowy. Otwierał go chór trębaczy 
i szwadron gwardyi huzarów ze sztandarami, da- 
lej chór trębaczy i dwa szwadrony gwardyi dra- 
gonów ze sztandarami, chór trębaczy i trzy szwa- 
drony gwardyi ułanów ze sztandarami, a w końcu 
trębacze i szwadron korpusu gwardyi ze sztanda- 
rem. Za nim postępowało ośm batalionów gwardyi 
piechoty, każdy z chorągwią i muzyką pułku, da- 
lej podoficerowie szkoły poczdamskiej, 12 dział, 
służba dworska, urzędnicy dworu, przyboczni le- 
karze, podkomorzowie i marszałkowie szlachty. 

Taż postępował orszak z insygniami koronnemi. 
Miecz niósł minister Gossler naprzemian z Schol- 
tzem; kapelusz elektorski minister Bótticher; łań- 
euch orderu „Czarnego orła* Dr Lucius; pieczęć 
min. Friedberg; miecz cesarstwa minister wojny 
Bronsart- Schellendorff; jabłko min. Maybach; berło 
min. Pattkammer; koronę Otto hr. Stolberg-Wer- 
nigerode. 

Dalej szli dostojnicy dworu, a mianowicie: pod- 
czaszy Hatzfeld - Trahenberg, wielki łowczy ka. 
Pszczyński, wielki marszałek hr. Salm- Reiffer- 
scheid-Dyck. 

ż za nimi postępował karawan z ciałem zmar- 
wadził oficer sztabowy, a mianówicić Pa 
cy: Bülow, Winnig, Platen, Richthoffen, Aman, 
Bósklin, Gossler i kapitan korwety Arnim. 

Kir żałobny nieśli kawelerowie orderu „Czarnego 
orła,” a mianowicie: jenerał piechoty Blumen- 
thal, komenderujący jenerał 4 korpusn armii hr. 
Goltz, szef konnego korpusu strzelców jenerał ad- 
jutant Treskow i komenderujący jenerał 9 kor- 
pusu armii v. Obernitz. Baldachim nad królewską 
tramną niosło dwunastu jenerał-majorów. Sznury 
trzymali czterej jenerałowie porucznicy. Obok ka- 
rawanu postępowało 12 pułkowników, którzy tru- 
mnę na nim złożyli. $ = 

Za karawanem prowadzono ulubionego wierz- 
chowca cesarskiego, a dalej niesiono sztandar pań- 
stwa, za którym grupował się dwór. I tak Szli: 
Następca tronu Wilhelm, otoczony królami pra 
belgijskim i rumuńskim, książę Henryk prusk 
z Jaski członkami królewskiej rodziny. Wp 
grzebie wzięli następnie udział: ks. Jerzy i Ks. 
Fryderyk August Baski, następca tronu rosyjski 
z wielkimi książętami Mikołajem i Michałem, ks. 
Coimbra, w. ks. Oldenburski, ks. Walii, Następca 
tronu austryacki Arcyks. Rudolf, następca tronu 
grecki i włoski, książęta Ludwik i Leopold ba- 
warscy, w. ks. Hesski, książęta Aleksander, Hen- 
ryk i Fryderyk Karol Hesski, ks. Wilhelm, ks. 
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i cięto w ucieczce i w pogoni bez miłosierdzia, 
nie biorąc nikogo żywcem, dopóki trąbki w obo- 
zowisku nie odwołały pościgu. iR 

Nigdy napad nie był bardziej niespodziany, ale 
też nigdy klęska straszniejszą. Trzysta ludzi roz- 
pędziło w eztery strony świata blisko dwa tysiące 
wybornej jazdy, przewyższającej nieskończenie 
sprawnością zwykłe czambuły. Część jej leżała 
mostem wśród czerwonych kałuż, utworzonych 
przez deszcz i krew. Reszta w rozproszeniu, u- 
chroniła głowy, dzięki ciemności, i umykała pie- 
8zo, na oślep, nie wiedząc, czy nie biegnie znów 
pod nóż. Zwycięzcom pomagała burza i pomroka, 
jakby gniew Boży walczył po ich stronie prze- 
ciwko zdrajcom. 

Noc już zapadła zupełna, gdy Nowowiejski wy- 
ruszył na czele dragonów napowrót ku granicom 
Rzeczypospolitej. Między młodym porucznikiem a 
wachmistrzem Luśnią szedł koń tabupny, na któ- 
rego grzbiecie leżał, PNE powrozami, wódz 
wszystkich Lipków, Azya Tuchay-beyowicz, om- 
dlały i z połamanemi żebrami, ale żyw. 

Oni zaś obaj spoglądali na niego co chwila, 
tak uważnie i troskliwie, jakby skarb wieźli i 
bali się go uronić. 

Burza poczęła przechodzić: po niebie cwało- 
wały jeszcze gromady chmur, ale w przerwach 
między niemi poczęły świecić gwiazdy, odbijając 
się w jeziorkach wody, utworzonych na stepie 
przez ulewę. 

W oddali, 


w stronie granic Rzeczypospolitej 
huczał jeszcze i ROE E at 


od czasu do czasu grzmot. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Albrecht i ks. Mikołaj wiirtemberski, w. ks. Me- 
klenburg-Strelitz, ks. sasko-kobursko-gotajski, ks. 
Herman sasko- weimarski, książęta Karol i Wil- 
helm badeńscy, ks. Anhalt, ks. Sachsen Altenburg, 
ks. Sachsen Meiningen, ks. Chrystian szlezwiceko- 
holsztyński, ks. Juliusz Schleswig- Holstein-Sonder- 
burg - Glticksburg, książęta Reuss ze starszej i 
z młodszej linii, książęta Schwarzburg-Rudolstadt 
i Schwarzburg-Sondershausen. 

Po książętach postępowali wysłańcy obcych 
dworów, jenerał-adjutanci, niezliczony szereg ofi- 
cerów, deputacya parlamentu, Sejmu i magistra- 
tów. Pochód zamykało wojsko. 

Dalsze szczegóły i uzupełnienia, odnoszące się 
do ceremonii pogrzebu, znajdą czytelnicy w tele- 
gramach. 


Berlińskie dzienniki poświęcają artykuły wstę- 
pne pogrzebowi cesarza Wilhelma. National Zei- 
tung powiada: Przeczucie owłada światem, że e- 
poka, którą nawykliśmy dziewiętnastym wiekiem 
nazywać, z cesarzem Wilhelmem zstępuje do gro- 
bu. Rozpoczęła się ona wielką rewolucyą francu- 
ską, kończy pod grozą przeznaczenia śmiercią 
monarchy, który zjednoczył Niemcy. Dlatego ni- 
gdy pogrzeb monarchy nie miał takiego znacze- 
nia dziejowego, ani w taki sposób nie był obcho- 
dzony. Nietylko Niemcy, nietylko monarchowie 
boleją nad tym grobem. Do krańców ziemi wieść 
o zgonie cesarza Wilhelma poniosła swe wstrzą- 
sające echo. W równie patetyczny sposób wyra- 
żają się inne pisma dzisiejsze. 


Reichsanzeiger zamieszcza następujące sprosto- 
wanie: „Słusznie zupełnie podpadło, że Najjaśniej- 
szy Pan podpisać się raczył pod pierwszemi do- 
kumentami urzędowemi z dnia 12 b. m.: „Fryde- 
ryk III,“ zwłaszcza, że tradycye monarchiczne 
nie zezwalają przy własnoręcznych podpisach na 
dodawanie liczby do imienia. Pomyłka powyższa 
powstała ztąd, że Najjaśniejszy Pan dodał do i- 
mienia swego litery I. R. (Imperator — które 
przy przepisywaniu zamienione zostały przez po- 
ze A na liczbę III.“ dis i 


Półurzędowa Köln. Ztg. przygotowuje w je- 
dnym z ostatnich numerów społeczeństwo niemie- 
ckie na spodziewane jakoby lada chwilę zmiany 
w ministerstwie. Pismo to, czerpiące zwykle 
informacye swoje z wiarogodnych źródeł, twierdzi, 
„że bynajmniej dziwićby się nie należało, gdyby 
ten lub ów minister miał otrzymać dymisyą.* 
Wprawdzie dodaje natychmiast, „że z ustąpie- 
niem ministra bynajmniej nie potrzebuje zajść 
zmiana w systemie rządowym,“ jakoteż, że „ksią- 
żę Bismark na wszelkie zgodzi się zmiany.* Cie- 
kawa rzecz, którego z ministrów właściwie Köln. 
Ztg ma na oku? 


Sprawy miejskie. 


(Kwestya wodociągowa). 

P. inżynier Brochocki uprasza nas o ogło- 
szenie następującego listu, który wręczył p. Pre- 
zydentowi miasta : 

JWielmożny Panie Prezydencie! t 
wej; ddbjtem w dniu 23 lutego b. T., l 


późnionej i niedy yi, jak j Lsącjawę 
spóźnionej: spozycyi, jakiej doznawa- 
lem, wziąkć udziała w dyskusyi nad wodociągiem 
reguliekim i stanąć w obronie proponowanego prze- 
zemnie wiercenia studni artezyjskiej, ośmielam się 
niniejszem wypowiedzieć swe zdanie z prośbą, o 
łaskawe zakomunikowanie takowego świetnej Ra- 
dzie miejskiej. 

, Zupełne uznanie i wdzięczność należy się panom 
higienistom za staranne zbadanie wód okolicznych 
dla zaopatrzenia w nie miasta Krakowa i za od- 
krycie źródeł regulickich, które najlepiej odpowia- 
dają warunkom sanitarnym. 

Dziś każdy, kto badał wody okoliczne, przyznać 
musi, że źródła regulickie są najodpowiedniejsze 
i jedyne, które do miasta sprowadzić należy. 

Po tej czynności pp. higienistów następuje bar- 


NOWE KSIĄŻKI. 


„Puławy* (tom III i IV) przez Ludwika hr. Dębickiego, 
Lwów, księgarnia Gubrynowicza i Sp., 1888 r. 
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(Dokończenie). 

Powodem słusznej chluby narodowej zaiste sze- 
reg wizerunków, zapełniających tom trzeci mono- 
grafii p. Dębickiego. Nie zginęła matka, która 
takich wydaje synów. Nad galeryą szlachetnych 
góruje postać księcia jenerała ziem podolskich, 
któ. bliższe poznanie ge się dla czytelnika 
prawdziwą rewelacyą. Znaliśmy go dotychczas 
preni jako wykwintnego i wspaniałego wiel- 

ego pana, hojnego mecenasa, a miernego poli- 
tyka i chwiejnego statystę. Praca p. Dębickiego 
w nowem, Pam świetle przedstawia tę 
poważną postać. Z usposobienia nie wielki. wojo- 
wnik, ani dyplomata, książę jenerał do innej po- 
wołany był służby skłonnościami i zdolnościami 
swemi, oraz gorącem do kraju przywiązaniem. 

Myślą przewodnią jego życia było lepszą ojczy- 
znie zgotować przyszłość za pomocą odrodzenia 
młodzieży; naczelna to jego troska, uwydatniona 
rzewną zaiste czujnością i czynnością w wyszuki- 
waniu, zachęcaniu, kształceniu młodych zdolności 
i przymiotów. Niczem się on nigdy nie zraża, ani 
uraża, z wyrozumieniem przebacza niewdzięczność 
jednych, zarozumiałość hardą drugich, jak n. p. 
Lelewela, byle nie nie uronić z ogólnego kapitału 
narodowej pracy i rozumu. je gas mu gdzie- 
kolwiekbądź odgadnąć jaką siłę woli czy zdolno- 
ści, aby natychmiast skłaniać serce i rękę ku wy- 
pielęgnowaniu tego oo w kraju czynnika. 
Choć już niema komisyi edukacyjnej, choć sam 
nieobleczon w żadną urzędową misyę, faktycznie 
książę jenerał stoi na czele wychowania publi- 
cznego. Nie „zapomniano mu, że na jego to rycer- 
skim katechizmie wyrosło i ukształciło się poko- 
lenie Kościuszki, ks. Józefa i tego całego zastępu 
bohaterskiej młodzi, która siała przyszłej Polski 
siew „po wszech ziemiach, po wszech wodach.* 
Przed jego pedagogiczną radą i sądem uchyla 
czoło młody wileńskiego uniwersytetu kurator, do 
niego się odnosi założyciel krzemienieckiego li- 
ceum, na niego ogląda Śniadecki i cały świat u- 
czony, tak w Polsce, jak zagranicą. Książę jene- 


dzo ważne zadanie techników, którzy zdrową wo- 
dę źródlaną bez najmniejszego uszkodzenia w jej 
składzie i z jak najmniejszą zmianą temperatury 
do miasta sprowadzić mają. 

Oznaczenie materyału i odpowiedniego przekroju 
wodociągu będzie wielkiego znaczenia, od tego 
bowiem i od naturalnego spadku terenu zależną 
będzie wysokość, do której woda w mieście do- 
stać się będzie mogła. 

Nie mając danych pewnych, nie można naprzód 
nie stanowczego powiedzieć ; sądzę jednak, że ze 
względu na mały spadek i ze względu, że woda, 
przepływając wodociągiem, utraca przez tarcie 
około 60 em. na każdym kilometrze siły wzno- 
szenia się, w mieście dojdzie najwyżej do 1-go 
piętra kamienic w Rynku. 

Oznaczenie dokładne tej wysokości będzie mia- 
ło wielkie znaczenie dla podkomisyi finansowej, 
która obmyśleć winna sposób umorzenia miliono- 
wej pożyczki na wodociąg. 

Uważając techniczne studya wodociągu za bar- 
dzo ważne, sądziłbym za odpowiednie, aby do zba- 
dania operatu technicznego zaproszono inżynierów- 
profesorów szkoły politechnicznej we Lwowie. 

Podzielam w zupełności zdanie r. m. Dra Weigla, 
że przyjmowanie nowych projektów zaopatrzenia 
miasta Krakowa w wodę będzie tylko ze szkodą 
dla ostatecznego załatwienia tej sprawy. 

Wiercenie próbne, które proponuję, nie jest ża- 
dnym nowym projektem; czynność ta, której ko- 
szta wyniosłyby kilkanaście tysięcy złr., jest rze- 
czą konieczną dla zaspokojenia sumienia tak wobec 
teraźniejszych mieszkańców Krakowa, jakoteż i 
wobec przyszłych pokoleń, że wszelkie środki zdo- 
bycia wody źródlanej wyczerpane zostały, nim 
się zdecydowano na obciążenie miasta kilkomilio- 
nowym długiem. 

Jakież bowiem są poważne powody do zanie- 
chania próbnego wiercenia w mieście ? 

Dotąd głębszych wierceń ani w mieście, ani też 
w okolicy Krakowa nie dokonano. Studya geolo- 
giczne okolic Krakowa dokonano na podstawie 
małych wierceń i ze zbadania warstw zewnętrz- 
nych (couches d'afflerement), które, jak świadczą 
przykłady, w błąd wprowadziły pp. geologów co 
do obecności wód źródlanych na znacznej głębo- 
kości w sąsiednich dolinach. Tam, gdzie sądzono, 
na podstawie warstw zewnętrznych, że wody nie 
będzie, tam ją znaleziono, i odwrotnie, gdzie 
zapowiedziano jej obecność, nie znaleziono jej 
wcale. 

Głębokie wiercenie dokonane w Krakowie zbo- 
gaciłoby wiedzę pp. geologów kosztem miasta. — 
Kosztów tych, stosunkowo znacznych, nigdyby pp. 
geologowie ponieść nie byli w stanie, to też je- 
żeli komu, to nigdy geologowi powiedzieć nie 
przystoi, że każdy cent wydany na wiercenie głę- 
bokie uważa za pieniądz stracony. 

Jak są chwiejne zdania specyalistów w tym 
względzie, przekonać się było można z artykułów 
polemicznych o studniach artezyjskich, umieszczo- 
nych w Nowej Reformie. W jednym z nich inży- 
nier górnik p. H. Walter oświadczył, że nie prze- 
czy, iż wody regulickie mogą być pod Krako- 
wem, tylko znajdą się na głębokości 600 m. a 
nie 200 m. Na czem parts jest to przypuszeze- 
nie, tego szanowny p. Walter nie wypowiedział. 

Studnie artezyjskie mają na celu przeprowa- 
dzenie wód żródlanych ze znacznej głębokości, 


które *MQdZyszdżBna" Być” nie moga, "otworem 
świdrowym na powierzchnię ziemi. Wobec tego, 
twierdzenie, że wody studni artezyjskiej są nie- 
czyste, gdyż w studni wierconej na ulicy Karme- 
lickiej do głębokości 40 m., t. j. w głębokości 
wód gruntowych, woda była nieczystą, zbijanem 
być nie potrzebuje. 

Po przedstawieniu powyższego ośmielam się 
przedłożyć następujący wniosek : 

Podkomisye techniczno - sanitarna i finansowa, 
wybrane przez komisyę wodociągową, wykończą 
swe prace dla ostatecznego ie, An hk świetnej 
Radzie miejskiej; jednocześnie przeprowadzić się 
ma próbne wiercenie w Krakowie do maximalnej 
głębokości 200 m. w terminie kilkomiesięcznym 
przez Towarzystwo wiertnicze paryskie pod firmą 
Leon Dru, Saint-Just i Paulia Arrault. 


Jeżeli okaże się przy próbnem wierceniu, że 
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można mieć w Krakowie wodę tejże wartości pod 
względem sanitarnym i w tejże obfitości, co ze źró- 
deł regulickich, wówczas studnia artezyjska zastą- 
pić ma wodociąg regulicki, w przeciwnym razie, 
zarządzoną zostanie bezzwłoczna budowa wodo- 
ciągu regulickiego. 

A. Brochocki, inżynier. 


Rozmaitości Polityczne. 


Jenerał Boulanger. 


Przeniesienie jenerała Boulangera w stan roz- 
porządzalności wywarło w Paryżu szczególnie przez 
to wielkie wrażenie, że się d. 15go b. m. zrana 
nikt jeszcze wymierzenia na niego kary dyscypli- 
narnej nie spodziewał, o godzinie 1lej przed po- 
łudniem zaś ukazał się Journal Officiel z nastę- 
pującem sprawozdaniem ministra wojny do prezy- 
denta rzeczypospolitej : 

„Panie Prezydencie! Zmuszony jestem zawiado- 
mić Pana, że dnia 19go lutego przybył jenerał 
bez pozwolenia do Paryża, co mnie spowodowało 
do wezwania go, aby się bezzwłocznie udał na 
swe stanowisko w Clermont-Ferrand. Dnia 20go 
lutego posłałem za nim do Clermont-Ferrand na- 
pomnienie, przypominające mu, że komendantom 
korpusów nie wolno bez zezwolenia ministra woj- 
ny opuszczać terytoryum obrębu ich komend. Dnia 
25 lutego żądał jenerał listownie pozwolenia przy- 
bycia na cztery dni do Paryża. Odpisałem mu, że 
w tej chwili obecność jego w Paryżu mogłaby stać 
się powodem niemiłych komentarzy i dlatego od- 
mawiam mu pozwolenia. W tym ezasie stawiano 
kandydaturę jego w różnych okręgach wyborczych, 
zapytywałem się go więc, czy się to dzieje z jego 
wiedzą. Jenerał odpisał mi na to, że sprawa ta 
jest mu zupełnie obcą. 

„Ponownego zażądania urlopu, które telegrafi- 
cznie w dniu 28 lutego nastąpiło, nie przyjąłem 
tak samo, jak dawniejszego, powołując się na te 
same powody. 

„Mimo tych odmownych odpowiedzi, przybył 
jednak jenerał trzy razy, t. j. 24go lutego, 2go i 
10go marca do Paryża; ostatnie dwa razy prze- 
brany. Wsadził na nos niebieskie okulary i uda- 
wał kulawego. 

„Dnia 12go marca odebrałem od jenerała list 
z datą Clermont-Ferrand 9go marca, który ztam- 
tąd wyszedł dopiero 11go b. m. W tym liście po- 
nawiał jenerał prośbę, aby mu wolno było przy- 
być do Paryża. 

„Wszystkie te fakta stwierdzają, że jenerał 
opuszczał swe stanowisko wbrew wyraźnemu za- 
kazowi. Uchybienie to przeciw karności wojsko- 
wej jest tem cięższem, że wychodzi od jenerała, 
którego misyą jest wpajać zasady karności i utrzy- 
mywać je w obrębie działania swego w poszano- 
waniu. Ponieważ jenerał Boulanger ściągnał już 
na siebie w miesiącu październiku r. p. ciężką 
karę dyscyplinarną, która, jak się zdaje, nie wy- 
warła pożądanego skutku, stawiam więc wyraźny 
wniosek, aby go odwołać z zajmowanego stano- 
wiska i przenieść w stan rozporządzalności.* 

podpisano: Minister wojny Logerot. 
' Zgadzam się na to. 
Drazydant Rzeczypospolitej 
? ATNO l, 


W liście do dep. Laguerre usprawiedliwia je- 
nerał pobyt swój w Paryżu chorobą żony i mówi 
dalej: „Kraj nie da się odurzyć i pojmie, że nie 
karzą mnie za to', że do Paryża się udałem, ale 
za głos kraju, wyrażony w wyborach d. 26 lute- 
go, chociaż ja z mej strony na nic nie wpływa- 
em“. 

W kuryatrzach Izby omawiano z żywem zajęciem 
sprawę Boulangera. Większość deputowanych zga- 
dzała się na to, że rząd miał wszelkie powody 
ukarania jenerała, że postąpił słusznie a nawet 
zręcznie i śmiano się przytem z przebrania jene- 
rała. Niebieskie okulary jego i udawanie kula- 
wego było licznych żartów przedmiotem. 

Prasa umiarkowana pochwala także postępowa- 
nie rządu, natomiast dzienniki skrajnych odcieni 
radykalizmu piszą namiętne przeciw rządowi ar- 
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rał głównie się krząta za dobieraniem i sprowa- 
dzeniem profesorów, kieruje ruchem umysłowym, 
podnieca ochotę do pracy, opędza koszta, zabez- 
piecza środki. Sam uczony, posiadający siedmna- 
ście języków, kształcący się ustawicznie, wzglę- 
dnie szczupłą zostawia po sobie pisaną spuściznę. 
Ale gdy jedni piórem na potomność wpływają, 
drudzy raczej żywem słowem na współczesnych dzia- 
łać przeznaczeni. 

Ks. Jenerał należał do rzędu tych rzadkich, 
wyjątkowych ludzi, których świeżo pewien pisarz 
francuski wyróżnił pn wierszami: allumeurs 
d'âmes. Ileż on duchów zagrzał, ile zbudził zapa- 
łów, ile żarów rozniecił! Miłość kraju, nauki i 
młodzieży, zlewały się u niego w jedno uczucie, 
zdolne góry przenosić. Utrwalona zapałem mło- 
dość serca i usposobienia potęgowa jego 
czynność szlachetną. Wciąż ostrzega przed zgnu- 
śnieniem, nawołuje do pracy, sam najpiękniej- 
sze jej daje przykłady, gdy np. w późnym już 
wieku pod kierunkiem Groddecka zabiera się do 
greki! Niema wątpliwości, iż zewnętrzne okoli- 
czności, usposobienie chwili, wrażenia bieżące do- 
dają nieraz znaczenia odnowionym z dawnych 
czasów wspomnieniom, i pasena i A rzewnie na- 
strajają. Z osobnem np. uczuciem przychodzi nam 
dziś poznawać dzieje słownika Lindego, który za 
inicyatywą i pomocą księcia jenerała został uło- 
żonym; zatrwożony o czystość ojczystego języka, 


zasmucony licznemi skażeniami mowy przodków, 
ks. jeneraj, który w własnych pismach i korespon- 
dencyach przestrzegał najwykwintniejszej rodzi- 


mej formy stylu i lękał się wciąż niewłaściwych 
naleciałości, zapragnął stworzyć dla tej najświęt 
szej spuścizny przystań bezpieczną, warownię 
oszańcowaną, arsenał i skarbnicę. Ta to pobudka, 
ta myśl kierowała ofiarami i zachodami, których 
wydanie słownika Lindego miało być ostatecznem 
uwieńczeniem. W chwili, gdy nacisk prześladowa- 
nia usiłuje zgłuszyć te najdroższe dźwięki, z 08o- 
bną wdzięcznością poznawać przychodzi dowody 
troskliwości szlachetnego męża około ich zacho- 
wania. Ale niejeden tam ustęp aktualne, nieraz 
bolesne wywołuje wrażenia i zwroty w teraźniej- 
sBzość. Serce się ściska niewymownym żalem, kie- 
dy np. Czacki donosi w r. 1812 o otworzenin 
Teagan z polskim wykładem w Kijowie, lub 

iedy pisze w r. 1809: „Podobnośmy jeszcze wy- 
grali w porównania z innemi narodami, postawio- 
nemi w podobnem eo i my położeniu. W języku 


ojczystym uczy się pod rządem tutejszym 20,000 
młodzi w ośmiu guberniąch.* Zaiste zmieniły się 
odtąd stosunki, ale czy dlatego wątpić nam i 
zwątpić się godzi? W świecie duchowym, nad 
ziemskiemi uciskami górującym, nie nigdy nie 
idzie na marne, żaden posiew nie ginie. Z zago- 
bów zebranych przez ludzi tej epoki, którzy bez- 
bezpośrednio po rozbiorowej klęsce nie stracili 
serca i nadziei, żyć nam dotąd i przeżyć wiele 
przyszło. Taksamo to, co my uratujemy, zdziała- 
my, zostawimy, karmić będzie i bronić następne 
pokolenia. 

Stosunek ks. Jenerała z Czackim należy do 
najpiękniejszych ustępów tej pięknej książki, a 
znów pod względem barwności żaden nie ustę- 
puje traktowanemu con amore obrazowi Krakowa 
w początkach bieżącego stulecia. Tom ten trzeci, 
może najciekawszy z wszystkich, wydaje nam się 
też być najgłębiej opracowany, a niezawodnie do- 
starcza najwięcej nieznanych i nowych szczegółów, 
najpełniejsze rzuca światło na epokę, zarazem nad- 
to odległą i zbyt bliską, abyśmy ją dokładnie znać 
mogli. 

Tom czwarty zacieśnia się w rozbiorze pism 
mieszkańców Puław, z których mnogie i nieznane 
otrzymujemy wyjątki. I znów nowe na tej drodze 
robimy odkrycie. Wspomnieliśmy wyżej, iż postać 
ks. Jenerała ziem podolskich, przyćmiona blaskiem 
dwóch pokoleń, wśród których żyć nam przyszło, 
między ks. Augustem a ks. Adamem, dopiero 
z monografii hr. Dębickiego promienieje w pra- 
wdziwem świetle. Nie znaliśmy go dotąd, pozna- 
jemy go teraz dopiero i oceniamy jak należy. 
Ale jeszcze jedna strona w względnym pozosta- 
wała cieniu. Utarło się było mniemanie, iż wpływ 
Puław, tak dodatni w patryotycznym kierunku, 
tak szeroki w zakresie cywilizacyjnego działania, 
pozostawał biernym pod względem religijnym, 
owszęm wiał chłodem i obojętnością w rzeczach 
wiary. Bliższe zwierzenia całkiem to mniemanie 
odpierają. Prawdopodobnie w latach młodszych, 
tak książę Jenerał jak i jego małżonka ulegali 
prądom XVIII wieku. Atoli zaledwie przyszła 
pora cierpień publicznych i rodzicielskich odpo- 
wiedzialności, dusze te» z natury swej i tradycyi 
nawskróś chrześcijańskie, zwróciły się ku żródłu 
pociechy, siły i światła, czego najlepszym dowo- 
wodem pobożne wychowanie dżieci i podniosłość 
rad w korespondencyi rodzinnej zawartych. Wiara 


=|boją się bowiem zrabowanego. 


„Odwołanie jenerała — mówi Zntransigeant — 
jest jakby skazaniem na ścięcie. Jenerał stał się 
ofiarą zbrodni. Bismark potrzebował pociechy po 
śmierci cesarza. Rzeczpospolita sprawia mu tę po- 
ciechę. Teraz mogą Niemcy śmiało maszerować 
na Francyę, bo kto jej będzie bronił? Jenerała 
pozbawiono służby, a mimo tego urządzono się 
tak, aby do Izby wybranym być nie mógł. Zbójey 
Ministrowie nie 
mogli się pokazać bardziej okrutnymi, a zarazem 
bardziej nikczemnymi.* 

Cocarde przemawia jeszcze namiętniej: „Naj- 
dzielniejszego żołnierza Francyi wypędzono z sze- 
regów armii. Nędznicy, którzy przed nim drżeli, 
skończyli tem, że zdradę na nim popełnili. Bou- 
langer był jedynym żołnierzem, którego się bały 
Niemcy. Cesarz, umierając, rzekł do wnuka swe- 
go: „Gotuj się do walki z Boulangerem ; jest on 
strasznym przeciwnikiem naszym.* 

„Bez względu na to wszystko odwołanym został 
Boulanger pod śmiesznym pozorem. Francya nie 
da się jednak wywieść w pole kłamstwami wy- 
lęknionych dziadów. Prezydent Carnot i Tirard 
zwalili Boulangera dlatego jedynie, aby zrobić sa- 
tysfakcyę Niemcom. Jenerał Billot zawozi teraz 
do Berlina wieść o odwołaniu tego, o którego Fran- 
cya upomni się, gdy nastąpi niebezpieczeństwo. 
Wobec grożnego niebezpieczeństwa wojny oddala- 
nie ludzi takich, jak Boulanger, jest zdradą. Fran- 
cya pojmie też to i będzie protestować. Niech żyje 
Francya! Niech żyje Rzeczpospolita! Niech żyje 
Boulanger!* 

W innem miejscu mówi to samo pismo: „Nie 
wiedzieć, dlaczego ci parlamentaryusze boją się 
właśnie Boulangera? Jak będzie potrzeba rozpę- 
dzić parlament, nie będzie przecie potrzeba na to 
miecza rycerskiego, ich się i batem rozpędzi.* 

Według ostatnich wiadomości przybył jenerał 
Boulanger wczoraj rano z Clermond-Ferrand do 
Paryża. Miał on na sobie kostyum podróżny, a 
nie towarzyszył mu żaden oficer. Deputowani La- 
guerre i Leherisse powitali go na dworcu lugduń- 
skim. Nie było żadnego zgromadzenia i żadnych 
demonstracyj. Wobec dziennikarzy oświadczył je- 
nerał, iż pozostanie w stanie nieczynnym i chce 
wyczekiwać dalszych wypadków. Następnie odje- 
chał fiakrem. Jego mieszkanie trzymają na razie 
w tajemnicy. Wczoraj rozeszła się pogłoska, iż 
minister wojny wysłał naprzeciwko Boulangera 
oficera z rozkazem, aby tenże aż do dalszego 
rozporządzenia zatrzymał się w Moret. Dalej roz- 
puszczono pogłoskę, iż z powodu depesz do dep. 
Laguerre ma otrzymać Boulanger jeszcze większą 
karę. Jego przyjaciele konferować z nim będą 
dziś w celu ułożenia dalszego postępowania w Iz- 
bie. W niektórych departamentach, gdzie się od- 
bywają uzupełmiające wybory, będzie postawioną 
kandydatura Boulangera, chociaż tenże nie jest 
wybieralnym. Przed pałacem elizejskim zgromadził 
się tłum ze sztandarem, na którym błyszczały 
słowa: „Boulanger będzie prezydentem Rzeczypo- 
spolitej! Precz z Carnotem.* Zbiegowisko rozpę- 
dziła policya. 


Do Polit. Corr. donoszą : 

Z nad granicy serbsko bułgarskiej: 
Duchowieństwo bułgarskie rozpoczęło znów w o0- 
statnich czasach żywą agitacyą polityczną. Nie- 
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zwierzchnika uzurpatorem pozbawiła władzy. Wła- 
dze książęce chciały go aresztować, ludność je- 
dnak oparła się temu, a pop uszedł do Serbii. 

Z Warszawy: Stojące w Dabnie dwa pułki 
piechoty odebrały rozkaz trzymania się w pogo- 
towiu do wymarszu w inne miejsce przeznacze- 
nia. Przypuszczają, że mają się udać w okolicę 
Brodów i Radziwiłłowa. 

Z Petersburga: Śmierć cesarza Wilhelma 
wywarła tu w poważnych kołach wielkie wraże 
nie, bo uważają ją za zerwanie ostatniego rodzin- 
nego węzła, który wpływał łagodząco na wszel- 
kie stosunki niemiecko-rosyjskie. W rządach Fry- 
deryka III możnaby jeszcze, ich zdaniem, upatry- 
wać dalszy ciąg dawnych tradycyj, nie wiedzą je- 
dnak, czy te rządy na tygodnie, lub lata obliczać 
należy. Z objęciem rządów przez ks. Wilbelma 


jak cel dowodzący sympatyi międzyszczepowej, a 


opierająca się ani na dawnych tradycyach, ani 
na tej osobistej powadze, jaką się odznaczał ce- 
sarz Wilhelm I, i panuje pewien niepokój, pole- 
gający na niepewności, jaką Rosyi wobec przy- 
szłego ukonstytuowania się rzeszy zająć wypa- 
dnie postawę. | 
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Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 17 marca. 


szewskiego odprawioną będzie d. 19 marca b. r. 
o godzinie 10 rano w kościele 00. Kapucynów za 
spokój duszy jego Msza św., na którą zaprasza ro- 
dzina zmarłego. 

— Konferencye rekolekcyjne męskie, urządzone 
przez X. St. Załęskiego w kościele ś. Barbary, które 
trwały od niedzieli, zakończyły się przy bardzo li- 
cznym udziale wiernych wczoraj spowiedzią, dziś gro- 
madnem przyjmowaniem komunii św. — Konferencye 
dla kobiet rozpoczną się w kościele ś. Barbary we 
wtorek i trwać będą włącznie do czwartku, codzien- 
nie o godzinie 9 zrana i 4 po południu. 

— Wyprowadzenie zwłok ś. p. Aleksandra Kor- 
czak z Goraya Gorayskiego nastąpiło dziś o go- 
dzinie 4 po południu z pałacu hr. Romanów Micha- 
łowskich przy placu Wszystkich Świętych na dwo- 
rzec kolei żelaznej, zkąd przewiezione zostaną do 
Szebni. Nabożeństwo żałobne i pogrzeb na cmenta- 
rzu parafialnym w Szebniach odbędzie się we wtorek 
(20go b. m.). Dziś zrana odprawione zostały msze 6. 
żałobne przy ciele zmarłego. 

— Przypominamy, że jutro o g. 3ej po południu 
odbędzie się w sali składu fortepianów p. Gabryel- 
skiej (Rynek, Krzysztofory II piętro) Poranek muzy- 
kalny, z którego dochód przeznaczony jest na restau- 
racyę kościoła św. Norberta. W koncercie tym we- 
zmą udział po większej części byłe uczennice Dra 
Bylickiego, które talentem wzniosły się nad zwykły 
poziom zawodu amatorskiego. Okoliczność ta, również 


| 
— W pierwszą rocznicę śmierci ś. p. J. I. Kra- 
| 


$ 
nadto niska cena (1 złr.) nie dozwalają wątpić, że 
publiczność nasza, skłonna zawsze popierać wszystko, 


co ma cel szlachetny i dobroczynny, zgromadzi się 
jak najliczniej. 


— Wydział Rady powiatowej krakowskiej wysłał 
w tych dniach na ręce posła Dra Bobrzyńskiego do 
Koła polskiego i do Rady państwa petycye o nieprzy- 


jęcie projektu rządowego do ustawy o nowem opo- 


datkowaniu spirytusu. 
— Upiększenia Rynku krakowskiego różne wi- 


dzieliśmy i czytali projekta. Zaden jednak nie wni- 


knął tak w charakter naszego starego historycznego 
placu, żaden nie przeznaczał tej wspaniałej przestrze- 
ni w równie godnym celu, jak najnowszy projekt hr. — 
K. Przezdzieckiego, dlatego podajemy go tu, w nadziei, 


że przydać się on może tym, których ta sprawa ob- 
ehodzi, i że pożytek z niego wyrośnie: 


Ponieważ poruszoną została myśl, że na Rynku 
stanąć może kilka pomników, niech mi wolno 
będzie przypomnieć, iż ja także od lat wielu przema- 
wiałem za tego rodzaju projektami. Rynek, jako jeden 
z najpiękniejszych placów w Europie, od czasu prze- 


budowania Sukiennic i znakomitego urządzenia bruku 
i chodników wydał mi się bardzo właściwem i wska- 
zanem miejscem na umieszczenie pomników sławnych 
ludzi. 


Rozumie się nie przypuszczałem wtedy, aby 
proporcye projektowanego pomnika dla Micktewi 


miały być takie, iżby czyniły już niemożliwem posta- 
wienie jakichkolwiekbądź innych posągów, któreby | 
przy nim wydąwać się musiały mikroskopijnemi, a 
nawet nie znalazłyby już dla siebie symetrycznego - 
pomieszczenia. 


W takich warunkach, w jakich Rynek się znajduje, 


pomnik Mickiewicza „wielki,“ uniemożliwia postawie- 
nie jakiegobądź innego, ale gdy o takim nie było je- 


szcze mowy, wyobrażałem sobie Rynek doprowadzony 


do możliwej doskonałości na wzór najznakomitszych 


urządzeń, znanych w cywilizowanym świecie. Dwa pla- 
ny przedstawiały się do wyboru: podług pierwszego — 


by podłużne skwery, t. j. ogródki, złożone z krzewów 
i trawników, otoczone niewysoką kratą, utrzymane 
wzorowo, z czystością salonową, której, jak się to dzie- 


je w Paryżu, stróżami byliby weterani (w Krakowie 


nastanie przyszłość niepewna, zagadkowa, nie-|n. p. ze straży ogniowej); koszta utrzymania takich 


po obu dłuższych stronach Sukiennic utworzone były- | 


w praktykę życia, prześwieca z tych listów, któ- 
re ham z najpiękniejszej strony dopełniają obrazu 
Puław. Ocenienie Dwóch autorek księżnej Iza- 
belli i księżnej Wirtembergskiej bardzo trafae i 
misterne. Obie miały u nas zagaić rodzaj dotąd 
nieuprawiany, pierwsza literatury ludowej, druga 
powieści sentymentalnej, Pielgrzym z Dobromila 
jest praktycznym wyrazem tej sielankowości, która 
z bawienia się w idylle zaprowadziła do bliższego 
zetknięcia się z ludem i pracowania nad nim i 
dla niego. ; ; i xn 
Pamiętnik ordynatowej Zofii Zamoyskiej, acz 
treściwy i krótki, pozwala nam wejrzeć w głąb 
tej pięknej duszy, w której równie gorąco odczute 
nieszczęścia krajowe i własne domowe szczęście, 
zlały się w przedziwną harmonię życia i charak- 
teru, jak to autor trafnie uważa. Z ustępu poświę- 
conego owej niezrównanej wdziękiem i cnotą isto- 
cie, najwięcej porusza rys przez Niemcewicza przy- 
pomniany, gdy ta matka dziesięciorga dziatek 
wiodła je na pobliskie Maciejowickie pole, wska 
zując na' miejsce klęski, aby synów utwierdzić 
w zobowiązaniach dla ojczyzny, powtarzając im, 
że siedmiu braci jedną ożywionych myślą, wiele 
dla kraju zrobić może i powinno. | y 
Podobne zalecenie zda się wiać z pięknej 
książki p. Dębickiego, i owłada czytelników po- 
krzepiającem uczuciem, bartownem uzbrojeniem. 
Nietylko kosztować im przychodzi tej najwyższej, 
zdaniem Goethego, rozkoszy, jaką się znajduje 
w obcowaniu z podniosłemi umysłami, ale nadto 
widok wszystkiego co oni przeboleii i przetrzy- 
mali, a zdziałali i zostawili po sobie, zagrzewa i 
pobudza ku tem skwapliwszemu przykładaniu ręki 
do ojczystego pługa. Już ta dostarczona nam na 
pomroczne dni dzisiejsze dźwignia starczyłaby, 
aby zapewnić historykowi „Paław* szezerą i za- 
służoną wdzięczność czytelników. Ale osobne je- 
szcze dzięki należą mu się za zwrócenie umysłów 
i sere polskich ku przykładom najpotrzebniejszej 
nam obecnie cnoty. W jednym z tych pięknych 
wspomnień żałobnych, p. Dębicki przed niedawnym 
czasem zapisywał, iż ks. Karolina z Iwanowskich 
Wittgensteinowa ubolewać była zwykła nad za- 
niedbaniem w naszej epoce tej właśnie z cnót 
kardynalnych, która najwięcej dodaje sił polo- 
tnych ku wyżynom. O wierze wiele dziś rozpra- 
wiają, potrzebę miłości każdy uznawać gotów, 
tylko o nadziei głacho i cicho, mimo nierozer- 


nieograniczająca się na teoryi, lecz wnikająca| walnych jej ślubów z wiarą w Boga i miłością 


m 
kraju i bliźniego. Otóż w oczach naszych, Paławy | 


nietylko ogniskiem kultury, wykwintnego' tówą- f 
rzyskiego, a wyższego naukowego życia; widziane 
dziś po latach wielu, przez łzy nieustanną pły- 
nace odtąd falą nad nieprzerwanym ciągiem prób 
i klęsk narodowych, przedstawiają się nam one 
przedewszystkiem jako szkoła: Nadziei. 

Ileż to razy już za życia dostojnych tej siedziby 
twórców gmatwały się i zrywały nici rozpoczę- 
tych ich robót! ileż razy w krótkim okresie czasu — 
wszystko waliło się i zapadało do koła! Mniej © 
hartowne, mniej poświęcone dusze byłyby zwątpiły, 
jeżeli nie o sprawie, to przynajmniej o własnej © 
służbie. Tymczasem po każdej nowej katastrofie l 
te same szlachetne ręce napowrót nowe snują 
tkanki, nowe zaoszą cegły, splątane nawiązują 
znów włókna w niezłomnej nadziei, że nie nie 
zginie z tego, co się dobrem sercem dla ojczyzny 
zrobiło. Streszczeniem owego przekonania są owe j 
piękne słowa księcia jenerała ziem podolskich, / 
któremi z za grobu jeszcze się do nas odzywa, 
aby dodać otuchy i ochoty każdemu pojedyńczemu 
na niwie ojczystej pracownikowi: „Nie bardziej 
nie pociesza w życiu, nie nie dodaje więcej od- 
wagi, niż kiedy możemy powiedzieć sobie zwra- 
cająćc Oczy w przeszłość, że na drodze naszej z0- 
stały posiane wspomnienia to dobrych uczynków, 
jakieśmy spełnili, albo chcieli spełnić, to nie- > 
szczęść, jakieśmy odwrócili, albo możemy jeszcze 
odwrócić choćby w ceząstce. Wegetacya dobrego 
w świecie nie bogata, ani zbyt silna, ale naj- 
mniejsza produkcya dobrego, jaką się uda zebrać, 
staje się dla rolnika wielką pociechą.“ 

Przerwana Śmiercią praca Bronisława Zaleskiego 
dopełniła się świeżo ogłoszeniem pamiętników księ- 
cia Adama w francuskim oryginale; pani Duchiń- 
ska dla Kroniki rodzinnej wyzyskała poufae ar- 
chiwam hotelu Lambert; nareszcie hr. Dębicki 
monografią swoją odbudował zabrane, zburzone, 
do niepoznania dziś odmienione Puławy, którym 
nawet wróg nie zostawił nazwy polskiej z obawy, 
aby złączone z tą miejscowością tradycye i wspo- 
mnienia nie nabrały znaczenia jakiego narodowe- 
go Palladium. 

Dzięki tyle szacownej pracy zasłużonego autora, 
Palladium to zachowa się nadal w formie dla prze: 
śladowcy niedostępnej, a niosącej i przekazującej 
w widocznym, zajmującym i ponętnym kształcie 
przeszłość przyszłości. FK 
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skwerów opłaciłyby się wydzierżawieniem ławek lub 
stołków, oraz kiosku na trafikę i dzienniki. Skwery 
takie zamykane bywają na noc. Otóż u obu końców 
każdego z tych skwerów wyobrażałem sobie stojący 
posąg zasłużonego męża. Rynek jako punkt centralny 
i najbardziej rnchliwy miałby w samym środku rodzaj 
spokojnego schronienia dla odpoczynku i higieniczny 
punkt śród zieloności dla starców i dzieci, zamieszku- 
jących okoliczne kamienice. W Anglii przy zakłada- 
niu skwerów na drugorzędnych placach, kosztem wła- 
ścicieli otaczających domów, skwery takie bywają sta- 
le zamknięte a lokatorzy kamienie do nich klucz ma- 
ją. Pomniki poprzestając na rozmiarach skromnych, 
nie ginęłyby wszakże dla oka publiczności, gdyż zie- 
loność otaczająca je, bezwarunkowo bywa w takich 
razach niskopienna, a utworzenie ograniczonego po- 
mieszczenia przez odcięcie skweru na obszernym pla- 
cu, stanowiłoby odpowiedni warunek, uwydatniający 
pomniki, któreby inaczej znikły na bezmiernej szero- 
kości Rynku. 

Słyszałem jednak zarzuty, że z powodu ogromnej 
ilości nagromadzonych gruzów po starożytnych budo- 
wlach otaczających niegdyś Sukiennice, byłoby zbyt 
kosztownem zaprowadzenie odpowiedniego gruntu pod 
ogród; że zresztą Krakow dość ma blizko plantacye, 
aby więcej zieloności potrzebował i pragnął. Jak gdyby 
zieloności dla oka i higieny mogło być kiedykolwiek 
za wiele! 

Uwzględniając wszakże owe trudności, wystawia- 
łem sobie drugi sposób uregulowania Rynku w cha- 
rakterze wielkomiejskim i ubrania go posągami zna- 
komitych mężów. Typem byłby dla mnie w takim ra- 
zie paryski plac „de la Concorde.* W tym wypadku 
skwerów i drzew nie potrzeba, a nawet nie zmienia 
się charaktern placu, jako miejsca najswobodniejszego 
ruchu dla przechodniów, dla powozów, a nawet dla 
tak zasadniczego elementu życia społecznego w Kra 
kowie: uroczystości i manifestacyj. Tym drugim spo- 
sobem jest zakreślenie czworoboku (z odpowiedniem 
urozmaiceniem i przerwami) równoległego od chodni- 
ków Rynku. Wzdłuż linii tej ustawioną, byłaby ka- 
mienna balustrada, tworząca pomiędzy dnami Rynku 
i sobą ulicę, pomiędzy sobą zaś a Sukiennicami plac 
wyasfaltowany. Balustrada w miejscach symetrycznych 
przerywaną byłaby cokółami, na których wznosiłyby 
się posągi, tak jak stoją posągi „miast* na placu 
„de la Concorde,* a raczej jak postacie znakomitych 
mężów na moście Elżbiety w. Wiedniu. 

Widziałem w kilku miastach (Padwa, Burgos, most 
św. Anioła w Rzymie, most w Berlinie) tego rodzaju 
pomnikową ozdobę placów lub innych miejsce space- 
rowych: rzecz taka jest monumentalna, piękna i do- 
skonale wypełnia zadanie oswojenia publiczności z hi- 
storycznemi postaciami narodu. Jednostajność w roz- 
miarach posągów nie uwłacza tu nikomu, ani czyni 
niesprawiedliwości, gdyż całość szeregu jest ogólnym 
pomnikiem dla Ojczyzny i narodowego geniuszu; ża- 
den pomnik nie jest tu pošwięcony drugiemu, gdyż 
wszystkie razem tworzą harmonijną całość. 

i Konstanty hr. Przezdziecki. 

— Młcdzież Szkoły Sztuk pięknych, która nie 
dawno tak świetnym wieczorkiem uczciła pamięć na- 
szego nieodżałowanego artysty myśliciela A. Grottgera, 
daje nam dziś nowy dowód życia i ruchu umysłowe 
80, jaki od niedawnego czasu zaczyna tę młodzież 
cechować. Odbyło się właśnie dziś uroczyste otwar 
cie Kola młodzieży artystycznej Szkoły Sztuk pięknych 
w Czytelni polskiej katolickiej młodzieży. Zamiarem tego 

oła jest przedewszystkiem chęć stworzenia jedności 
koleżeńskiej i rozbudzenie życia intelektualnego mię- 
dzy sobą. Oddawna czuć im się dawał brak odpo- 
wiedniego miejsca, w któremby swobodnie mogli wy 
mieniać zdania i myśli swoje, dzielić się wrażeniami 

1 uczuciami. Wybranie zaś Czytelni pol. kat. młodzie 
ży za punkt zborny dla tego Koła zbija dotych- 
czasowe twierdzenia o braku ducha religijnego po- 
między tą młodzieżą, gdyż glęboka wiara zawsze 
sztukę cechować powinna. To zaś połączenie się mło- 
dzieży, mającej w sobie poczucie piękna i gust arty- 
styczny, nie będzie bez korzyści i dla uczącej się mło 
dzieży, w skład Czytelni wchodzącej, owszem obie 
strony, zetknąwszy się, będą mogły tylko zyskać na 
wzajemnem obcowaniu. 

= Ogłoszeń przylepiać nie wolno! Coraz to czę- 

ściej pojawiają się podobne napisy na domach naro- 
żnych, na których z natury rzeczy ciężyła dawniej 
poniekąd służebność zezwalania na przylepianie ogło- 
szeń. Minął czas wybębniania i wytrębywania ogło- 
szeń, po większej części urzędowych, co zastąpionem 
zostało daleko praktyczniejszem rozlepianiem ich na 
murach. Nie przeczymy, że nie jest to miłem czyścić 
oblepiony mur różnorodnemi papierami, ale jest na to 
rada: albo dać tablicę, na którejby lepiono afisze, 
albo pod tym tylko warnnkiem pozwolić lepić, aby 
ten, kto tej czynności dokonywa, sam dał taką tablicę. 
Ale ograniczać wolność publikowania czy to swego 
handlu, czy przemysłu, czy innego rodzaju ogłoszeń, 
jest co najmniej arbitralnem. W imię przeto handlu, 
przemysłu, widowisk publicznych, rozporządzeń władz, 
przypomnieć należy, że jeżeli się mnożyć będą podo 
bne zakazy pojedynczych właścicieli, publiczność na- 
sza pozbawioną zostanie najpotrzebniejszych wiado 
mości do codziennego jej życia, stosunków towa 
rzyskich i rozporządzeń rządowych. 
__ — Właściciele dóbr ziemskich po wylewie. Oto 
illustracya smutnego stanu niektórych właścicieli dóbr, 
omal zrujnowanych powodzią. Jednym z takich jest 
właściciel Dąbrówki morskiej. Uratował on ledwo 
życie swoje, chcąc ratować dobytek, który nagle i 
niespodziewanie woda zaskoczyła. Utopiły się wszyst- 
kie krowy i jałówki w liczbie 46, pozostały tylko 
konie i woły, a i te dziś trzęsą się i zapewne padną 
wskutek przemarznięcia. (Całe pole, to jedna masa 
lodu, komunikacyi żadnej, oziminy przepadną, bo już 
woda piąty dzień stoi. Zkąd na zasiewy wziąść ? 
Właścicielowi Dąbrówki zgnoiła woda do szczętu 150 
kóp żyta, 250 owsa, 110 jęczmienia, 40 pszenicy. 
Ziemniaki, buraki, siano i cała pasza, to masa gnoju. 
Lody porozwalały stajnię. Oto obraz zrujnowanego 
dworu, któremu i innym zrujnowanym pomoc niezbę 
dnie potrzebna i to pomoc wydatna. 

„= W sprawie dotkniętych powodzią. Pojawiły 
nię zdania, że klęska obecnej powodzi nie jest tak 
groing i smutną w następstwach, jak powodzi w ro- 
> dick Nie oddają dokładnie smutnego obecnego 
do eiae i ja żandarmeryi, ograniczające się 

I chat wodą zalanych, podajemy tu więc, 
celem przedstawienia rzeczywistego obrazu klęski, u- 
rywek z raportu akademików, którzy przedsięwzieli 
wyprawę z żywnością w okolice zalane aż po grani- 
cę rosyjską. Stan jest tu grożniejszy niż w r. 1884: 
nie trzeba bowiem zapominać, że obecnie Wisła za- 
rzuciła pola lodowcami; że panuje temperatura niska 
co w połączeniu z zalaniem chat stać się musi przy- 
czyną grożnych chorób; że wreszcie woda poprze- 
rywała tamy i wały i dziś zamarznięta potworzyła 
ormalne jeziora, z których sterczą chaty. 

to streszczone brzmienie raportu akademika p. 

Stanisława Jankowskiego: 

Wieś Kujawy stoi w wodzie tak, że do niektórych 
chat dostawaliśmy się łódką, gdzieindziej w bród po 


a 


kolana. W Kujawach dolnych zawiadomiono nas, że 
przysiołek Hollendry jest otoczony wodą i że od dni 
dwóch nie mają ludzie co jeść; ponieważ skonstato- 
waliśmy, że przeprawa jest rzeczywiście bardzo utru- 
dnioną, aby nie tracić czasu, podzieliliśmy wyprawę 
celem dalszej akcyi na dwie partye: jedna pod prze- 
wodnictwem p. porucznika Mallego udała się na pon- 
tonie do Chałupek, druga część została w Hollendrach. 
Ponieważ nie było łodzi, przyholowaliśmy łódź ryba- 
cką z Kujaw a przeciągnąwszy ją wałem i przez o- 
gromną ścianę lodową, spuściliśmy ją na wodę. Ale 
woda, ścięta przymrozkiem, pokryta była warstwą lo- 
du na 1:5 centm. grubą, zrobiliśmy tedy w ten spo- 
sób, że jeden z nas wszedł na łódź z jednym sape- 
rem i wyrąbywał lód przed łódką, która w miarę wy- 
rąbywania lodu toporem posuwała się naprzód. Prze- 
piawa trwała blisko godzinę — dostaliśmy się do 
Hollendrów i rozdzieliliśmy tam 14 bochenków chle 
ba i sól. Wieś jest wkoło oblana” i! dostęp trudny. 
Chaty zawalone krami lodowemi tak, że tylko strze- 
chy sterczą. Ludzie ci odchorować muszą męczarnie, 
jakie przechodzą przez tyle dni wśród głodu i chło- 
du, a pola zawalone lodami, z mozołem tylko oczy- 
szczone być muszą. Nawóz woda wyssała, oziminy u- 
szkodziła; gdzieniegdzie kry poniszczyły stodoły. 
W Chałupkach 7 chat nad brzegiem Wisły zalała 
woda i zasypały lody. Podegrabie zalane wodą tak, 
że łodzią rozwieżliśmy 25 bochenków chleba. Nędza 
straszna, bo komunikacya utrudniona, lód bowiem le- 
ży między chatami — przymrozek zaś ściął wodę zu- 
pełnie. Z Rogowej i Przylasku kościelnickiego pu- 
ściliśmy się do Wolicy. Droga utrudniona lodami i 
wodą zmarzniętą, wały poprzerywane i poniszezone. 

W wyprawie brali udział: Stanisław Jankowski, ja- 
ko przewodniczący, Kórber Ludwik, Szancer Gustaw, 
Zasadzki, Landau Julian, porucznik Mally i 10 sa- 
perów. 

Oto smutny obraz, do którego nie używano bynaj- 
mniej barw ciemnych. Pomoe jest bardzo potrzebną, 
i dalsze składki pożądane. 

— Ujście solne 15 marca. Wiadomo już czytelni- 
kom Czasu z telegramów, jaka klęska nawidziła. tu- 
tejszą okolicę dnia 12 marca b. r. Dopiero wezoraj 
mogłem naocznie stwierdzić rozmiary klęski. Na prze- 
strzeni 4-kilometrowej od Ujścia solnego do Popędzyn- 
ki wał ochronny od strony Wisły został zupełnie 
zrujnowany i w trzech miejscach przerwany; pod Po- 
pędzyną piętrzą się ogromne stosy lodów wzdłuż wału. 
Katastrofa była przewidywaną z powodu silnego za- 
toru na Wiśle, utworzonego wskutek poprzedniego ru- 
szenia lodów na Rabie, który następnie zamarzł. Za 
nim zator ten ruszył, nadpłynęły lody z Raby i po- 
większyły go jeszcze. Wtem zbite masy lodów nad- 
płynęły Wisłą nagle i z taką siłą, iż w jednej chwili 
woda przeniosła wał i pomimo energicznej ochrony nie 
było w mocy ludzkiej stawić opór rozszalałemu ży- 
wiołowi. W półgodziny zatopiła woda wioski położo- 
ne wzdłuż Wisły, poniżej Ujścia solnego: Popędzynę 
z Popędzynką, Barczków, Dąbrówkę, Strzelce małe i 
częściowo Ujście solne; cała nieprzejrzana równina za- 
mieniła się w jednej chwili w jedno olbrzymie jezio- 
ro. Prąd wody, unoszącej ogromne kruchy lodu, był 
tak gwałtownym, iż zniszczył i uniósł karczmę dwor- 
ską w Popędzynce i kilka stodół w Barczkowie i 
zrujnował parę chat włościańskich. W Dąbrówce uto- 
nęło w oborze dworskiej 40 sztuk bydła rogatego, 
w innych wioskach potopiło się po kilka sztuk bydła 
i trzody chlewnej; mieszkańcy ledwo z życiem schro- 
nili się na strychy domów. Obecnie woda znacznie 
opadła i z mieszkań ustąpiła, tylko pola są zalane i 
częściowo lodami zawalone. w pm 

W Ujściu solnem utworzył się komitet ratunkowy, 
w skład którego weszli: p. Wojciech Chrzanowski, 
właściciel obszaru dworskiego, X. Fr. Lipiński, pro- 
boszcz miejscowy i p. P. Niewolak, burmistrz. 

Starostwo bocheńskie nadesłało dwa wozy chleba, 
który natychmiast w Popędzynie i Barczkowie roz- 
dzielono. Dalsza pomoc jest bardzo pożądaną, bo pie- 
ce w mieszkaniach są porujnowane i mieszkańcy nie 
są w stanie ciepłej strawy sobie ugotować. 

— Z Teatru. Jutro w niedzielę dane będą dwa 
ostatnie przedstawienia Liliputów. Sympatyczni mali 
artyści odegrają po południu Małą baronową po 
cenach zniżonych, zaś wieczorem wystąpią po raz o- 
statni w wesołej krotochwili p. t.: Dziewiątka czyli 
burmistrz z Pinnebergu (Alle Neune oder der 
Bürgermeister von Pinneberg). Na przedwczorajszem 
czwartkowem przedstawieniu Małej baronowej licznie 
zebrana publiczność bawiła się doskonale. Lilipuci 
grali z wielkim humorem, zwłaszcza pauny Goerner, 
Mignon, Maar, bracia Wolf, jak również nieoceniony 
komik maleńki Ebert. W poniedziałek wyjeżdża towa- 
rzystwo karlików do Lwowa. 

— Protomedyk Dr Alfred Biesiadecki, który przed 
kilkoma dniami powrócił do Lwowa, obejmie już 
wkrótce, jak donosi G'az. lwowska, urzędowanie. Stan 
zdrowia tego znakomitego męża nauki jest jnż cał- 
kiem zadawalniający, a pomyślny rezultat kuracyi 
w wielkiej mierze przypisać należy umiejętnym staraniom 
Dra Sobolewskiego, który p. Biesiadeckiemu towarzy- 
szył w podróży ze Sambora do Lwowa, otaczając 
czeigodnego pacyenta najtroskliwszą opieką. 

— Z Wiednia. Bawi tu przybyły z Paryża p. Pa- 
weł Delaroche, syn Horacego, znanego, wier- 
nego przyjaciela Polski i Polaków, urodzonego z cór- 
ki zasłużonego w kraju i emigracyi p. Llichty, a 
wnuk§ dwóch wielkich artystów, Pawła Delaroche 
i Horacego Vernet. P. Paweł Delaroche znaj- 
duje się w gościnie na Salm Gasse u hr. Ludwika 
Wodziekiego, który jak wielu innych współcze- 
snych Polaków, ścisłą był złączony przyjażnią z Ho- 
racym Delaroche, zmarłym temu lat kilka. P. Pa- 
weł Delaroche uda się ztąd do krajn naszego, 
z którym wiąże go tyle wspomnień i ścisłych sto- 
sunków i przepędzi święta w Krakowie, gdzie za- 
mieszka na Szlaku u prorektora hr. Stanisława Tar- 
nowskiego, także jednego z najdawniejszych i naj 
lepszych przyjaciół šp. Horacego. Wszyscy, którzy 
wiedzą, jak serdecznie Horacy Delaroch e kochał 
Polskę, jak nie przestając być dobrym Francuzem, 
służył jej z zapałem 1 nieraz skutecznie, w szczęśli- 
wych czasach, w których można było łączyć sprawę 
Polski ze sprawą Francyi, serdecznie powitają u nas 
z łod a wchodzącego w ślady ojca, syna. 
jego młodego, > è s 
Dowiadujemy się, że po świętach hr. Stanisławowie 
Tarnowscy oraz marszałek Tarnowski wraz 
z rodziną, udadzą się do Rzymu. Hr. Artur Poto- 
cki także prawdopodobnie podąży do wiecznego mia- 
sta, jako egzekutor testamentu śp. kardynała Cza- 
ia Nabożeństwo za spokój duszy znakomitego 
księcia Kościoła i wiernego hiar dą BETES 
które miało się odbyć w sobotę, odprawionem zosta- 

: d kód lokalnych, z początkiem 
zai Bity ktROK: imierz Badeni, któr 
przyszłego tygodnia. Hr. Kazimierz x: 11; Ktory 
tu wciąż bawił jako członek komisyi krajowej R 
rzelnianej wyjeżdża dziś w sobotę do Bruku, powróci tu 
jednak na święta, gdyż hr. Marya Badeniowa zp 5 
wodu rekonwalescencyi córki nie może jeszcze opuš- 
cić Wiednia, SPT 

Bawi tu hr. Alfredowa Potocka w przejeżdzie 
do Nicei, gdzie połączy się z małżonkiem, oraz ze 
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starszą córką hr. Julią Branicką. Hr. Romanowie Po-| Odczyt. W szeregu odczytów, niezbyt licznych 
toccy oczekiwani są z powrotem z Berlina z po-|w tym roku, wygłosi prof. Kazimierz Morawski rzecz; 
grzebu cesarza Wilhelma, w ciągu przyszłego ty- „O Ptaszkach Arystofanesa na korzyść ubogich 
godnia. wspieranych przez męskie Towarzystwo św. „Wincen- 

Ks. Zuzanna Czartoryska opuściła wraz z cór-|tego a Paulo. Nazwisko prelegenta, przedmiot i cel 
ką przed tygodniem Wiedeń, udając się przez Paryż | odczytu powinnyby zapełnić salę ratuszową. Towa- 
do Cannes. rzystwo ów. Wincentego a Paulo odwiedza obecnie 

— Seweryn Smarzewski, poseł na Sejm i do Ra-|w Krakowie przeszło 200 rodzin tygodniowo, a fun- 
dy państwa, zmarł, jak już donieśliśmy wczoraj we|dusze jego są szczupłe; ile że nie może według 
Wiedniu. Zanim ocenimy tę ciężką stratę, jaką przez |swych ustaw ani kapitalizować, ani uciekać się do 
śmierć Smarzewskiego, jednego z najwybitniejszych źródeł dochodu tego rodzaju, jak bale, teatra. Od- 
i najzdolniejszych posłów naszych, kraj cały ponosi, czyt będzie we środę d. 21 marca o godzinie 3 ciej 
pospieszamy dziś przypomnieć czytelnikom główniej- | po południu. RENE? 

zczegóły z jego życia. ; 
ma „kn pm ane urodził się w Myślatyczach Świat. Wyszedł 6 numer tego wykwintnego dwu- 
w Przemyskiem z ojca Marcina, żołnierza napoleoń- tygodnika i przedstawia się niemniej okazale jak po- 
skiego, a następnie pułkownika w r. 1831, jednego przednie. Na dział ilustracyi składają się rysunki Ma- 
z organizatorów gwardyi narodowej w r. 1848. Ma-|tejki (szkic „charakterystyczny ), Kozakiewicza (Zła 
tką Seweryna była Eufemia z Kraińskich, ztąd po-| wróżba; myśliwy, idący na polowanie spotyka starą 
krewieństwo z tak wielce zasłużonym Maurycym |babę), Fałata (Postny obiad wyrobnika), Błotniekiego 
Kraińskim, które niemały wywarło wpływ na jego | płaskorzeźba (Głowa Chrystusa), oraz portrety Ma- 
wykształcenie polityczne. Sewęryn Smarzewski uczył | ryana Gawalewicza i Juliana Morosza (Celiny Gładkow- 
się przeważnie w domu sam, ‘tak, iż poniekąd słu- | skiej), jako ilustracye do dwóch nowel pióra tych au- 
sznie nazwać go można samoukiem. Wrodzone nie-|torów. Nowela p. Gładkowskiej p. t: „Marzyła koń 
pospolite zdolności odegrały główną rolę, a wielkie, | czy się w tym numerze: są to dzieje młodej dziew- 
niezwykłych rozmiarów oczytanie dopełniło wycho- czyny, przejętej entuzyazmem do sceny, złamanej 
wania młodego a odznaczającego się świetnemi po- | pierwszem niepowodzeniem na deskach teatralnych. 
łyskami umysłu Seweryna. Podróżował wiele, badając | Druga nowelka „Dziwny mąż“ ma być dokończoną 
i wzbogacając swoją wiedzę zwłaszcza francuską i| w następnym numerze. P. n. „Z dalekiego Wschodu 
angielską literaturą ekonomiczną i polityczną. opisuje p. Maryan Dubiecki dolinę „Dauryjską. Dal- 

Seweryn Smarzewski otrzymawszy w dziale od]szy ciąg artykułu p. Henryka Glińskiego o Liwie Toł- 
ojca majątek Tutkowice w Przemyskiem, osiadł tam. | stoju, obok stałych rubryk „Teatr krakowski i „Kro- 
Polityczne swe wychowanie, praktyczne wykształce- | nika* dopełnia część literacką. W załączeniu dodane: 
nie administracyjne i znajomość kraju zawdzięcza | początek dramatu St. hr. Rzewuskiego: Ostatni dzień 
przeważnie obcowaniu z wujem swym Maurycym | Don Juana i dalszy ciąg powieści wł.skiej Siostry 
Kraińskim. ślubne. 

Od zawiązania w r. 1846 Towarzystwa rolniczego 2 UP? 
lwowskiego, Seweryn Śmarzewski bierze czynny u-|  (ch.) Józef Ignacy Kraszewski. Zarys biograficzno- 
dział w jego rozprawach a następnie zostaje przez literacki, skreślił Piotr Chmielowski. Kraków, na- 
długi czas jego prezesem. Miewał tam liczne odczyty, | kład Gebethnera i Sp. 1888. 89, str. III, 534. 
drukowane przez Towarzystwo. Nie pozostał oboję-| Rok jeszcze nie upłynął od śmierci znakomitego 
tnym widzem wypadków 1846 į 1848 r., a w tym|powieściopisarza, a już otrzymujemy biografię jego. 
ostatnim roku przewodniczył lwowskiej Radzie obwo- | O wiele dłużej musiało społeczeństwo polskie czekać 
dowej i posłował na Sejmie w Kromieryżu. Od r.|na żywot Adama lub Juliusza, czeka po dziś dzień 
1861 p. Smarzewski zasiada w naszych parlamentar- na życiorysy innych — i pod tym względem SZCZĘ- 
nych zgromadzeniach i od tej chwili świetne i jedy- ście wierne jest Kraszewskiemu i po zgonie. Ten sam 
nie siłą swojego talentu wpływowe zajmuje stanowi- | autor, który przed dwoma laty dał nam 2-tomowy za- 
sko. Do Sejmu nieprzerwalnie wybiera go szlachta |rys życia Mickiewicza, w niezmordowanej swej pil- 
przemyska, wśród której mieszkał. ności obdarza nas obecnie sporym tomem, poświęco- 

Każde niemal sprawozdanie sejmowe zawiera po nym J. I. Kraszewskiemu. Nie jest to owoc tych 8 
kilka jego świetnych mów, pomiędzy któremi góruje miesięcy, które upłynęły od zgonu powieściopisarza. 
mowa za rezolucyą w r. 1868; należał bowiem do|P. Chmielowski wyrażnie uwydatnia w przedmowie, 
komisyi układającej projekt rozszerzenia autonomii | że Kraszewskim zajmował się od lat dwudziestu, nie 
krajowej, zwany rezolucyą Sejmu galicyjskiego. Z Sej- tracąc z oka działalności jego olbrzymiej nawet wśród 
mu wybrany został do Wydziału krajowego, oraz do innych literackich swych zajęć. szą Pierwsze dziesię: 
Rady państwa. Z bezpośrednich wyborów wysłany ciolecie Kraszewskiego przedstawił autor w dawniej- 
został do Rady państwa z większej własności ja- |Szej swej pracy p- t „Nasi Powiešciopisarze,“ utwory 
worowskiej. jego nowsze oceniał szczegółowo w miarę, jak się 

Seweryn Ńmarzewski w ostatnich czasach bardzo|w ostatnich piętnastu latach ukazywały. Niemniej po- 
cennemi listami zasilał nasz dziennik. zostawało trudne i mozolne do spełnienia zadanie: 

— Za duszę Ś. p. kardynała Czackiego odbyło | uchwycić „charakter ogółu. prac, przeprowadzić rozwój 
się w Rzymie d. 13go b. m. nabożeństwo żałobne, psychologiczny autora, o ile się tenże w powieściach 
o którem donoszą nam ztamtąd: „Stosownie do miej. |% biegiem lat uwydatnił. > 
scowego zwyczaju urzędowne niejako oddanie czci pa- W dziesięciu większych rozdziałach, z których ka- 
mięci $. p. kardynała Włodzimierza Czackiego miało | żdy z mniejszych ustępów złożony, roztrząsa p. Chmie- 
miejsce dziś we wtorek w kościele śś. Apostołów, | lowski bezprzykładną w literaturze naszej twórczość 
podczas nabożeństwa za spokój jego duszy. Ceremo- | pisarską Kraszewskiego. Szczegóły życia, zwłaszcza 
nia ta odbyła się bardzo wspaniale. Wielki ołtarz po- | początkowe, skreślone są bardzo żywo i barwnie. — 
krywał olbrzymi całun ze złotym krzyżem w Środku.| Miał ta do pomocy autor rękopism Kraszewskiego 
Z tyłu tego ołtarza urządzono chór dla członków |P. t. „Noce bezsenne* (obecnie w Tygodniku ilustr.), 
św. kolegium, którzy stosownie do etykiety watykań-|w których Kraszewski dziecinne swe lata opisał. — 
skiej (od r. 1870) byli niewidzialnymi dla publiczności. | Już od młodości najwcześniejszej zauważyć można pe- 
W chórze tym zasiadło przeszło dwudziestu kardyna-| wien sceptycyzm w utworach Kraszewskiego. Jako 
łów, a mianowicie: dziekan św. kolegium Sacconi, |trzecioklasista w Białej pisze balladę p. n. „Klasztor 
sekretarz stanu Rampolla, Ledóchowski, Parocchi (kar-|na górze,“ gdzie opisuje napad zbójców na klasztor. ] E a AT 
dynał-wikary), Simeoni, Melchers, Ricci, Serafini, Mer- | Herszt ich, dręczony potem wyrzutami sumienia, rzucaj W sali Hotelu Saskiego, zapełnionej publiczno- 
tel, Monaco la Valetta, Vanutelli, Bianchi, Zigliari, |się ze skały w przepaść. Duch jego pokutuje tam i|ścią, odbył się wezoraj dawno zapowiedziany, a 
Aloisi-Masella, Laurenzi, Schiafino, Palotti, Verga, Ma- | straszy ludzi po nocach. Otóż ta niewinna ballada kilkakroć odkładany koncert — odkładany, gdyż 
sotti, Mazella i Hohenlohe. W środku kościoła wzno- | młodzieniaszka ma zakończenie bardzo charakterysty- | pani de Serres nie mogła przybyć na bliższy ter- 
sił się katafalk, około którego płonęło sto świec, zdo- |czne. Co do pokutującego ducha poeta żywił wątpli-|min. Urządzający koncert mieli widocznie na celu - 
bił go z frontu kapelusz kardynalski a po bokach | wości i tak kończy: „Tak powiadają; ja temu nie nietylko samą stronę dobroczynną, ale przede- 
herby rodziny Czackich. Dokoła katafalku urząđzonoļ wierzę, jednakże idąc odmawiam pacierze.“ | wszystkiem artystyczną, jak skoro zaprosili i upro- 
miejsca dla biskupów, prałatów papieskich, monsigno- | Chwiejność wyrażona w tym dwuwierszu trzeciokla- |sili artystkę tej miary, jak pani de Serres Monti- 
rów itd., oraz trybunę dla ciała dyplomatycznego, |sisty nie opuści później młodzieńca, męża i starca. |gny-Remaury. Obecnie pani de Serres znana i wy- 
dam i zaproszonych gości. Z obecnych wymieniam] Pobyt Kraszewskiego w Wilnie i pierwsze jego soko eeniona w Paryżu i w Niemczech pianistka, 
magiordoma Ojca $w. mgr. Macci, mgr. Jaccobini, | próby literackie omawia autor szczegółowo, jako żró | zajmuje w świecie artystycznym niezwykłe stano- 
sekretarza Propagandy, mgr- Volpini, mgr. de Gio-|dła wielu późniejszych cech pisarza. Porównanie z po- wisko. Niepospolita zgoda między środkami techni- 
vanni, mgr. Graselli, mgr. de Ruggero. Byli nadto] wieściami Skarbka jest bardzo szczęśliwe i dobrze|cznemi a repertuarem, zamiłowanie do m 
obecni wszyscy generałowie zakonów, urzędnicy se-| maluje pierwszą manierę Kraszewskiego. , Widzimy ważnych, wyborne wyzyskanie kts we = efektów, 
kretaryatu stanu i kongregacyi do spraw nadzwyczaj- | ztąd, jak już od początku Kraszewski lubuje się ra- | bez szukania ich, technika pewna , lekka i m 
nych. I tym razem udział ciała dyplomatycznego był |czej w kreśleniu drobiazgów życia, aniżeli w głęb- gła, uderzenie barwne, eprpiysto i w” AE = 
bardzo liczny: ambasadorowie Francyi, Austryi, Por-|szej analizie psychologicznej. Zasadą jego było wtedy, główne zalety tej gry. A ZW. pai < e- 
tugalii, Hiszpanii; posłowie Bawaryi, Belgii, Brazylii, {że „chcąc ludzi widzieć, jakimi są, trzeba więcej pa | bera z mysi As > sonya "= z przy- 
Rzeczpospolitej argentyńskiej, wielki mistrz zakonu | trzeć przez okna i dziurki aniżeli oko woko.“ Słusznie wy- | czyny świetnego wy mert perłę 8 obój 
Maltańskiego, wielu sekretarzy i attachés. Z Polaków | kazuje p. Chm. całą jednostronność i powierzchowność mu. Ustęp końcowy mi n prąd nie wdzięk, 
00. Zmartwychwstańcy z generałem swym O. Wale-|tej zasady. W pierwszych swych powieściach histo- że strona brawury utrzymaną była w mierze, że 
ryanem Przewłockim ji 0. Bilem prokuratorem na|rycznych Kraszewski zdradza brak poważniejszych |nie wysuwała się na pierwszy plan i pozwoliła 
czele, kollegi te prawie WSZ gi | studyów, to też w takich utworach, jak „Ostatni rok | zwrócić uwagę ua myśl muzyczną. 

, gium polskie, prawie yscy rodacy na r> ieniny,“ „Kościół ś-to Michalski,* | W dalszym ciągu grała artystka ustęp z son 
przebywający obecnie w Rzymie. Kilku młodych lu-| Zygmunta III,“ „Imieniny,“ „Kościół ś-to Mie żę r ą znać je stęp z sonaty- 
dzi (z tych paru Polaków) we frakach i czarnych | „Majster Bartłomiej, * mamy do czynienia nie z obra- | fantazyi Mozarta, bar arolę Rubinsteina i Grillen 
krawatach utrzymywał w) dek, wskazując zapro-|zami, ale z karykaturami historycznymi. „Szlache Schumanna. Wykonanie tych drobnych utworów 
szonym ich adj SA A pełdiuteńki. W try-|tnych lub mądrych osób niema w tych powieściach | było bardzo piękne. Publiczność dała wyraz po- 
bunie rezerwowanej dla rodziny zmarłego zasiedli O.| prawie wcale: przed oczyma NESTON przewijają się wszechnemu zachwy towi, obdarzając artystkę bar- 
Konstanty Czorba ©. R. dwaj książęta Odescalchi i| głupcy, skąpcy, waryaci, zbrodniarze, a co najmniej | dzo gorącemi oklaskami. i 
siostra ich hr. Kufstein. Przecu luby y Fortepian koncertowy Bósendorffera brzmiał wy- 
wykonywała „kapela syxtyńska.“ Sumę celebrował | ludu nie znajdujemy sympatyi.“ 3% bornie i odznaczał się silnym i glębokim tonem. 
mgr. Bianchi, biskup Eik 4. Jana Loretańskiego, | Rozezytywanie się w Jean Paulu, Hofimanie i ro- Pani Listowska , która w zastępstwie panny 
a kondukt odprawił dii 8. kolegium kar. Sacconi. | mantykach francuskich pobudziło go do gonienia za | Blum śpiewała, pozyskała równie oklaski. 

Podczas nabożeństwa, które trwało od g. 10 do 12, | oryginalnością i fantastycznością. Tę oryginalność sta-| P. Hock odegrał pierwszą część skrzypcowego 

przy wszystkich bocznych ołtarzach odprawiały się| wiał wtedy po nad wszystko i z tego punktu widze- koncertu Beethovena, czysto, wprawnie i ze zna- 
ustawicznie Msze św nia potępiał w czambuł całą literaturę swojską, po- |nym talentem. | 9 

; ; suwając się do tak parodoksalnego sądu o piśmien-| Na zakończenie wykonano utwór Żeleńskiego 

- nietwie naszem: „proszę przewrócić cały katalog Bent-|do psalmu Kochanowskiego uwieńczony pierwszą 

Repertuar teatru krakowskiego. |kowskiego i dodatki do niego i proszę z tego mnó-|nagrodą na konkursie. Trudna ta Kompozycya 

A rzęd. |Stwa książek wszelkiego rodzaju choćby jednę|należy niezaprzeczenie do najlepszych utworów 

W niedzielę 18go: Po południu: ósme p pokazać, któraby miała wartość rzeczywistą, t. j. euro-|tego autora. Bogata w motywa A gd wi za- 
stawienie Liliputów. aż EG F j tóraby w jakiejkolwiek rze- | kroju, przeprowadzona wprawną ri siada 

Wieczorem | Dziewiąte i ostatnie przedstawienie Li- pejską, któraby w jakiej nauce, sztuce, w ju, przep prawną ręką, po tę 
liputów. Szczegóły podadzą afisze. 


Chmielowski tylko najważniejsze i typowe, mogące 
ilustrować pewien nastrój lub kierunek chwili. Uwi- 
doczniają powieści te doskonale niestałość przekonań 
politycznych Kraszewskiego i poddawanie się prądom 
opinii. W sądach swych o literackiej wartości utwo- 
rów Kraszewskiego nie jest p. Chmielowski bynaj- 
mniej pobłaźliwym. Jako miarę objektywnego oce- 
nienia przytoczmy słuszne zupełnie zdanie o cyklu 
historycznych powieści (str. 457) „Widoczną było 
rzeczą, że Kraszewski unikał scen wielkich, świetnych, 
któreby mogły rozentuzyazmować czytelników. Ale 
choćby kto najtrzeżwiej patrzał na dzieje ojczyste, 
choćby wcale nie był zwolennikiem pochlebianią du- 
mie narodowej i najbardziej gorzką prawdę przekła- 
dał nad ułudne zmyślenie, nie mógł przecież widzieć 
w powieściach wspomnianych prawdziwego odtworze- 
nia przeszłości, bo w niej obok wad i zbrodni na- 
wet. były też wielkie czyny i potężne umysły, była 
zdolność utworzenia i utrzymania, pomimo przeszkód 
niezliczonych, państwa, co wieki przetrwało.“ Ostatnie 
lata Kraszewskiego, uwięzienie i pobyt w Moabicie 
opowiedziane są krótko. Wobec wielu niewyjaśnio- 
nych kwestyj, tajemnicza sprawa stosunków Kraszew- 
skiego z Adlerem i Hentschem musi być przedsta- 
wiona tylko na podstawie zeznań samego Kraszew- 
skiego. Tak też uczynił p. Chmielowski. Wyznaje 
om, że zachowanie się powieściopisarza w czasie pro= 
cesu nie odpowiadało doniosłości położenia, w jakiem 
się znalazł (str. 489), ale też sądzi, że zarzutu o 
niemoralne pod względem politycznym postępowanie 
stawiać Kraszewskiemu lekkiem sercem nie wolno. 

W końcowym ustępie swej książki ocenia p. Chmie- 
lowski ogólną wartość spuścizny duchowej Kraszew- 
skiego. Jednem z zasadniczych znamion talentu Kra- 
szewskiego było dążenie do t. zw. „złotego środka. * 
Krańcowych opinij Kraszewski nigdy nie głosił: 
„złoty ten środek stosownie do zmieniających się - 
wpływów i nastroju ogólnego ulegał także odmia- 
niom a raczej odmiennym zabarwieniom; raz „się 
zwał zasadą ewangieliczną, drugi raz pogodzeniem 
tradycyi z postępem, trzeci raz zlaniem idealizmu 
z realizmem. Nigdy go autor ściśle we wszystkich 
szczegółach nie określał, * 

Jako zasadniczą namiętność, z której wszelkie za- 
lety i wady wypłynęły, wskazuje autor w Kraszew- 
skim niewstrzymany pociąg do pisania, niesłychaną 
wytrwałość w pracy. Jednę miał Kraszewski ambicyę 
główną: „Tak piszę, tak żyję i pragnę, aby o mnie 
kiedyś tylko to powiedziano, iżem się przyłożył do 
obudzenia ruchu umysłowego za moich czasów.* — 
Własne to wyznanie Kraszewskiego jest najlepszą 
miarą ocenienia jego twórczości. „Jako olbrzym pracy 
i wytrwania za wzór stanąć powinien dla wszystkich, 
którzy w pracy i wytrwaniu widzą lepszą przyszłość 
skołatanego nieszczęściami społeczeństwa.* Temi sło- 
wy kończy p. Chmielowski poważną swą pracę, któ- 
rej głównemi zaletami są jasne ujęcie niezwykle tru- 
dnego przedmiotu i umiejętne ograniczenie się do 
najistotniejszych, najbardziej znamiennych cech olbrzy- 
miej twórczości Kraszewskiego. Pod tym względem 
wznosi się ostatnia praca p. Ch. na wyższy artysty- 
czny stopień w stosunku do biografii Mickiewicza, 
Obok treściwszego i więcej harmonijnego toku opo- 
wiadania znać styl ozdobniejszy i bardziej staranny, 
Tu i owdzie tylko spotyka się wyrażenia niedbałe, 
n. p. „stosunkować się* (54), „wynikłość* (155), 
„eochwilowy* (324), „wyodrębniły się“ (409) itp. — 
Wydanie książki bardzo staranne przynosi zaszczyt 
znanej i dobrze zasłużonej firmie. 


Koncert na dochód Towarzystwa Czerwonego 
krzyża. 


downe pienia żałobne |jeszcze samoluby, Ani dla wyższych stanów, ani dla 


czach smaku i imaginacyi nadała ruch myślom i wpły- | zaletę, że jest pełną poezyi i prawdziwego prze- 
wała na epokę... Prócz oryginalnego geniu-|jęcia się słowami tekstu. Jakby dwóch ludzi zło- 
szu Kopernika, któż więcej stanie? może|żyło się na tę kompozycję: pierwszy opowiada 
słotno ; termom. |Jjeden, może żaden,” (!) | potęgę boską, drugi maluje obrazy. Pierwszy pa- 
Barometr Niż zmia. | Nie możemy w ślad za autorem przechodzić dro- trzy na nią pełen pokory i skruchy, drugi wywo- 
SIA dosratt do POS: tan jego b 7 732 g|biazgowo wszystkich kolei długiego i pracowitego |łuje naturę, by rozpasany orkan uciszyła na ski- 
nA 0 pastile Tej. Tana. La oda: 7 żywota. Zaznaczamy tylko najważniejsze ustępy ksią | nienie Wszechmoenego. To piętrzenie kompozycyi 
millim., term. --0':6 0. — Wiatr ws : "|żki p. Chmielowskiego. Stosunki Kraszewskiego z Ty |nie efektami pustemi, ale pomysłami prawdziwemi, 
— W niedzielę d. 18go marca: š. Aleksandra b; godnikiem Petersburgskim zrazu bliskie, potem na- | przeprowadzenie z wzrastającą siłą sporej całości 
w poniedziałek 19go: ś. Józefa oblub. Najśw. Maryi prężone, zerwanie ich równoczesne z waśnią między |i utrzymanie jej na wysokości muzykalnej, stą- 
Panny. Kraszewskim a Rzewuskim, redaktorstwo Athenaeum, |nowi niepospolitą zaletę tego utworu. Nie powi- 
powrót do Tyg. Petersburskiego i kuratorstwo w Ży-| nien on też zejść z repertoaru, a kilkakrotne po- 
tomierzu — wszystko to opowiedziane treściwie i zaj | wtórzenie doprowadzi zapewne do większej pre- 
mująco. W ogóle pierwszych sześć rozdziałów uwa |cyzyi i zmodyfikuje krzykliwych chórzystów. 
żać należy za najlepszą część książki, Z natury rze- Mieliśmy więc sposobność poznania drugiego 
czy wynikało, że pobyt Kraszewskiego w Warszawie | utworu, uwieńczonego nagrodą, a teraz kolej na 
od 1860—63 r. i stosunek jego do Wielopolskiego | Zygmunta Noskowskiego. 
traktował autor bardziej pobieżnie. Znać tu ostro | Orkiestra wojskowa pod kierunkiem p. Hocka 
żność wobec cenzury rosyjskiej; wiele pozostawiono | wywiązała się z różnorodnego a trudnego zadania 
domyślności czytelnika. Od rozdziału VIII-go po-|bardzo dobrze. Franciszek Bylicki. 
cząwszy znać pewien pośpiech w pracy. Wiele inte- 
resujących szczegółych o stosunku Kraszewskiego do 
partyi konserwatywnej zaledwie dotknął tylko autor. 
Z powddzi całej romansów i powieści wyjmuje p. 


— Dnia 16go marca pochmurno, 


Ruch umysłowy i artystyczny. 
Jedynasty bezpłatny wykład popularny prof. Cze- 


sława Pieniążka: „Jak ludzie zyskują szczęście i bo- 
gactwo,* odbędzie się w niedzielę d. 18 b. m. 0 8- 3 
po południu w Amfiteatrze nowodworskim (gimn. św. 
Anny), urządzony staraniem wydziału krak. Tow. 
„Oświaty ludowej.* 
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‘Gospodarstwo handel i przemysł. 


Komisya wyborcza dla Izby handlowo- 
przemysłowej w Krakowie podaje do publicznej 
wiadomości, że przy wyborach uzupełniających 
dnia 5 i 6 marca b. r. odbytych, wybrani zostali 
członkami tejże Izby : 

A. W okręgu wyborczym krakowskim: 

I. W Sekcyi handlowej. a) W kategoryi I i II 
(wielki handel): pp. 1. Juliusz Epstein, bankier 
w. Krakowie, 2. Hirsch Landau, kupiec w Krako 
wie, 3. Jakób Bober, kupiec w Krakowie. b) W ka- 
tegoryi III (drobny handel): pp. 1. Herman Fritsch, 
kupiec w Krakowie, 2. Emanuel Mirtenbaum, ku- 
piee w Krakowie, 3. Wilhelm Merz, kupiec w Kra- 
kowie. 

Il. W Sekcyi przemysłowej. a) W kategoryi 
Ii II (wielki przemysł): pp. 1. Poller Adolf, wła 
ściciel hotelu w Krakowie, 2. Strzygowski Fran- 
ciszek, fabrykant sukna w Białej, 3. Dattner Mau- 
rycy, dzierżawca browaru w Półwsiu Zwierzynie- 
ekiem 4. Fraenkel Samuel, fabrykant likierów 
w Lipniku. 6) W kategoryi III (drobny przemysł): 
pp. 1. Stryjeński Tadeusz, budowniczy w Krako- 
wie, 2. Perlberger Joachim Szymon, fabr. likierów 
w Klaśnie. 

B. W okręgu wyborczym tarnowskim. 

I. W Sekeyi handlowej. a) W kategoryi I i II 
(wielki handel): pp. 1. Merz Hermann, kupiec 
w Tarnowie, 2. Przeworski Juliusz, kupiec w Kra 
kowie. b) W kategoryi III (drobny handel) : p. Ro- 
senthal Izrael, kupiec w Krakowie. 

II W Sekcyi przemysłowej. a) W kategoryi I 
i II (wielki przemysłowej): pp. 1. Falter Józef, 
właściciel tartaku w Grybowie, 2. Baruch Gustaw, 
właściciel młyna parowego, piekarni, cegielni i 
fabryki pieców w Podgórzu, 3. Liban Józef, wła- 
ścieiel pieców wapiennych i kamieniołomów w Pod- 
górzu. b) W kategoryi III (drobny przemysł): 
Pisz Józef, właśc. drukarni w Tarnowie. 

Przewodniczący Komisyi wyborczej radca 
i delegat Namiestnictwa 
Borkowski, 


 RERTREEEAERT PTO RE BEDE CERT ZOO OZ OETA, 
Od Administracyi „Czasu“. 


Dla dotkniętych powodzią nadesłali: pani L. 
Rutkowska 5 złr., Teofila G. 1 złr., profesor Dr 
S. Pareński 10 złr., dyrektor Matejko 10 złr., 
X. prałat Bober 5 złr., Jan M. 50 cent., M. L. 
1 złr., J. N. 2 złr., pani Józefa Bielska 10 złr., 
Józef Drez 2 złr., H. Kretschmer 1 złr. 50 cent., 
K. B. 3 złr., Sławomir Odrzywolski 5 złr., Józefa 
hrabiaa Michałowska 20 złr., F. M. 2 złr., A. Pio 
trowski 10 złr., Dr J. M. 4 złr., Z okazyi imie- 
nin dyrektora złożyli uczniowie seminarym du- 
chownego 10 złr.,N. N. 3 złr., N. N. wikąryusze 
z Myślenie 4 złr., Dr M. Zieleniewski 5 zr, Dr 
Stan. Zieleniewski 2 złr. 

Dla p. Leśniowskiej nadesłał p. J. K. Giece- 
wicz z Insbruku 10 złr. 

Dla weteranów z r. 1881 w Londynie nadesłał 
K. B. 2 złr. 
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Artykuły w dziale „Wadesłane* nie pocho- 
dzą od Redakcyi. 
AEO nnn, 


NADESŁANE. (683-1-4) 


Wiesbadeńska sól Koch 
brunnen do zażywania daje, 
w gorącej wodzie rozpuszczona, naj 
lepszy środek przeciw nieżytom 
|) oskrzeli i żołądka, tudzież 
chorobom kiszek, stłuszeze- 
niu, gośćcowi i reumatyzmowi, nawet 
w zastarzałych wypadkach; zastępuje również wo- 
góle Wiesbadeński Kochbrunnen. Bliższe 
szczegóły w opisach użycia; do nabycia przez 
Wiesbadener Brunnencomptoir wprost 
i w aptekach i handlach wód mineralnych flaszka 

o 1 złr. 20 et. w. a. Główny skład dla Austro- 

ęgier ma aptek. €. Brady, Kremsier (Mahren) 
zy 


NADESŁANE. (39-22-) 


KKonsorcyum 
zawiązane w celu zabudowania kilkana- 
ście parcel w kompleksie Wgo Emila Berte- 
miliana Brajera przy ulicach Brajerowskiej, Pod- 
lewskiego, Szopena, Moniuszki we Lwowie, 
przyjmuje zgłoszenia na zakupno pojedynczych 
gruntów, wykonywa projekty, plany, kosztorysy i 
udziela bliższych informacyj. Listy i t. d. odbiera: 


Zarząd realności Emila Bertemiliana Brajera we |po ustąpieniu zasp śniegowych, bezpośrednio roz- 


Lwowie. 


CZAŚ z Niedzieli 18 Marca 1888. 


czytać można za nieprzesadne i autentyczne, scho- 
dzi się i harmonizuje z obudzoną tu w tej mierze 
w ostatnich dniach czujnością, o czem wczoraj 
nadmieniłem. Trudno przypuścić, aby te dysloka- 
cye rosyjskie, na nowo i spiesznie podjęte, miały 
na celu bezpośrednie zakłócenie pokoju europej- 
skiego, w chwili, gdy z powodu stanu rzeczy 
w Berlinie, nie nawet na dnie obliczyć się nie da 
i w epoce najwyraźniej przejściowej, a zatem za- 
gadkowej! Byłby to krok za śmiały i za ryzy- 
kowny. Ale być może, że ruchy wojsk rosyjskich 
obliczone są na to, aby właśnie w tej epoce wy- 
wrzeć presyę, lub aby być w pogotowiu w chwili, 
w której ona się zakończy; w każdym razie, aby 
wyrównać szanse i usunąć niekorzyści, wypływa- 
jące dla Rosyi z jej zbyt powolnego systemu mo- 
bilizacyi. 

Jakiekolwiek są w tej mierze motywa działa- 
„|nia, obojętnem ono być nie może dla sąsiadów, 
a względy, któremi zawsze powodować się musi 
mocarstwo pierwszorzędne, wchodzą tu już w grę. 
Nie zatem nie byłoby. dziwnego, gdyby niebawem 
weszły w życie dawniej już powzięte postanowie- 
nia co do pewnych zarządzeń, mianowicie co do 
zarządzeń, które, jak wam w zeszłym miesiącu pi- 
sałem, odnoszą się do zasady terytoryalnej. 

Wszyscy tu, a nie sami Polacy, lecz cały świat 
parlamentarny, oceniają należycie stratę posła 
Smarzewskiego; był on niewątpliwie jedną 
z największych znakomitości umysłowych naszego 
kraju, którą mogliśmy się poszczycić wobec ob- 
cych. Mąż, w całem tego słowa znaczeniu wszech- 
stronnie wykształcony, nietylko politycznie, ale 
także literacko i artystycznie; parlamentarzysta 
pierwszorzędny, jeden z najświetniejszych, a bodaj 
czy nie najświetniejszy mowca naszej epoki w kraju 
i monarchii; wierny od najmłodszych lat, do zgo- 
nu, służbie publicznej. Niewątpliwie takiemu nie- 
zwykłemu i tej miary mężowi, poświęcicie obszer- 
ne wspomnienie, które może. być wielee nauczają- 
cem z wielu względów, a już dlatego, iż obejmie 
najważniejsze momenta doniosłych dla nas dzie- 
jów przez przeciąg ostatniej ćwierci stulecia. Je- 
szcze w sobotę był Smarzewski u ministra 
skarbu Dunajewskiego i jak zwykle, błysz- 
czał rozmową i świetnemi poglądami. Krótka ale 
ciężka choroba zabrała go społeczeństwu, któremu 
służył i nową w niem a dotkliwą zrobiła lukę. 

Mogę was sumiennie zapewnić, a poczuwam się 
do obowiązku zapisania tego, że o ile poważne i 
z miarą przeprowadzone działanie w sprawie tak 
żywo nas obchodzącej, nowego podatku od spiry- 
tusu, może korzystny na jej przebieg wywrzeć 
wpływ. o tyle wszelkie przesady byłyby, zwłasz- 
cza odtąd, szkodliwemi nietylko dla rzeczy, ale i 
dla stanowiska kraju.“ 


NADESŁANE. 


Treść Nru 8 Światełka , pisma illustrowanego 
dla dzieci i młodzieży: O tem, co nasze, święte 
i drogie — dzieciom polskim opowiedział B. Mar- 
czewski; Dwie gwiazdki, wiersz M. O. Stadniekiej; 
Wśród Indyan, nspisał S. Zahajkiewicz (e. d.): 
Ren, przez K. Winnickiego (z ryciną); Św. Cyryl 
i Metody, przez .X. J. Kamińskiego (z ryciną); 
Polowanie na lwy, przez W. Kowalówkę; Trzy 
szable, wiersz M. O. Stadniekiej; Rozmaitości ; 
Zadanie konikowe; Kwadraty magiczne. 


NADESŁANE. 


Dr Ferdynand Maiss 


otworzył 
kancelaryą adwokacką w Bochni. 


(568-3 3) 


NADESŁANE. _ (546-9-24) 


Dla browarów, rafineryj, gorzelni i opału poko- 
jowego dostarcza do wszystkich stacyj 
prawdziwe pruskie węgle kamienne 
po cenach jak w kopalniach 
Jakób Beer, Wien, II, Nordbahnstrasse 32 


Korespondencya uskutecznia się również w ję 
zyku polskim. 


NADESŁANE. (612) 


Bilin-Sauerbrunn. Nadchodzące już o- 
becnie znaczne zamówienia wykazały potrzebę, 
że bilińską wodę gorzką rozpoczęto wysyłać przed 
kilku doiami na większą skalę, niż zazwyczaj o 
tym czasie, tak, że różne składy w krótkim cza: 
sie, jeżeli silne mrozy nie nas'ąpią, zaopatrzone 
będą świeżo napełnioną wodą bilińską. 

NADESŁANE. (583) 


Nowy Sącz, 4 grudnia 1886. 

Wielmożny Pan Juliusz Schaumann, aptekarz 

w Stockerau. 

Pański proszek na trawienie dobrze mi służył; 
apetyt ciągle wzrastał a ciało przybrało znacznie 
na wadze. Dawniej byłem całkiem zmizerowanym 
i schudłem , obecnie zaś prawie obawiam się oty- 
łości. Proszę o przysłanie jeszcze 2 pudełek. 

Z szacunkiem 
Wincenty Dąbrowski wł. r. - 

Do nabycia u fabrykanta, aptekarza Juliusza 
Schaumanna w Stockerau, tudzież we wszystkich 
znanych aptekach państwa austyacko-węgierskiego. 
Cena pudełka 75 et. Rozsyłka najmniej 2 pudełek 
za zaliczką pocztową. 
| OWO GOO OC CC O O O Cd zzz 


NADESŁANE. (200-3-4) 


Telegramy własne „Czasu“. 


— 


Hwów 17 marca. Wydział krajowy przesłał 
na trumnę wieniec z napisem: „Sewerynowi Sma- 
rzewskiemu Wydział krajowy“ i prosił bawiącego 
w Wiedniu członka Władysława Badeniego o re- 
prezentowanie Wydziału krajowego na pogrzebie. 

Wiedeń 17 marca. (S. K.). Podług dalszych, 
tu nadeszłych wiadomości, w samym Kijowie nie 
znać ani zwiększenia sił zbrojnych, ani ruchu 
wojsk. Ruch czuć się daje widoczny i odbywa się 
kolejami ku granicy, mianowicie na Wołyniu. Wa- 
gonów pod transport cukru dostać nie można. Nie 
ulega wątpliwości, że niektóre pułki, które stały 
na Kaukazie, znajdują się już na Wołyniu. Do- 
kładniejsze wiadomości nadejdą dopiero może za 
kilka dni. Osoby powracające z Rosyi potwier- 
dzają jednak, że Rosya nie jest gotową zwła- 
8zcza do wojny zaczepnej; nieład w armii ma 
1» wielki, duch niepodniesiony wcale, pomimo 
odgrażania się; w administracyi wojskowej nie- 
porządki znaczne i kradzieże jak za. dawuych 
czasów, oraz marnowanie pieniędzy. j 

Tu w Wiedniu oprócz troski z powodu niepe- 
wności i tymczasowości położenia zewnętrznego, 
występują na jaw kłopoty wewnętrzne, a miano- 
wicie przewidywania znaczniejszych wydatków i 
żądań kredytów już w maju w delegacyach, a do 
tego przyłącza się ambaras wywołany konieczno- 
ścią zmiany wspólnego ministra wojny i zastą 
pienie wskutek tego Bylandta Bauerem, dotych- 
czasowym komendantem Wiednia. 

Oczekują tu powrotu arcyksięcia Rudolfa z Ber- 
lina jutro wieczór. 

Nabożeństwo za kardynała Czackiego odbędzie 
się w Votivkirche we wtorek 20 b. m. o godzi- 


Tyranem całego ciała jest żołądek, od którego 
jedynie i wyłącznie wyżywienie całego ciała za- 
leży. W słabościach żołądka (osłabionem trawie- 
niu, nieżycie żołądka i kiszek, ogólnem osłabie- 
niu) należy brać lekko strawne Środki. Na tej 
podstawie polega wyrabiany przez aptekarza Ferd. 
Schmieda w Cieplicach preparat „pepsynowa pan- 
creatina z wyciągu słodowego* polecana przez 
profesora Laubego i Rosenthala. Cena 65 centów 
i 1 złr. Pepsynowe pastylki słodowe na wszelkie 
dolegliwości żołądkowe, pudełko 40 cent. Do na- 
bycia prawie we wszystkich aptekach. 3 


Ostatnie 


Piszą do nas z Wiednia 16 b. m.: 


„Nadeszłe tu dziś wiadomości o zdrowiu cesa- 
rza Fryderyka III są jaknajbardziej niepomyślne; 
sprawdzać się poczyna to, co wam w tej mierze 
donosił*:m w chwili przybycia cesarza do Charloten- 
burgu. Post, zgodnie z tem, co wtedy pisałem, mó- 
wi już o potrzebie nowej operacyi. Powiększa to 
stan niepewności, stan zagadkowy, a wedle wszel- 
kich prawdopodobieństw — przejściowy. 

Tymczasem zataić nie mogę, że bardzo poważne 
i wiarogodne osoby, nienależące do społeczeń- 
stwa polskiego, które tn wczoraj z Rosyi przy- 
były, zapewniają, iż na Wołyniu siły wojskowe 
rosyjskie bardzo znacznie wzmocnionem zostały, 
tak, iż prawdziwa już stoi tam armia; prócz tego 


wiadomości. 


seł Ruczka. 

Wiedeń 17 marca. (S. K.) W tej chwili do- 
wiaduję się, że na dworeu kolei północnej ocze- 
kują właśnie przybycia Arcyksięcia Rudolfa oso- 
bnym pociągiem, który wjechać ma na dworzec 


począł się wpadający w oczy ruch wojskowy na 
o godzinie wpół do 1ej po południu. 


kolejach. To opowiadanie, które tym razem po- 


nie wpół do dziesiątej. Celebrować będzie X. po-|. 


Wiedeń 17 marca. (S.K.) Nadeszły tu z Ber- 
lina wiadomości, które jednak potwierdzenia zdają 
się potrzebować, że Rosya nosi się z myślą zwo- 
łania konferencyi w sprawie bułgarskiej, na któ- 
rej Bułgarya także byłyby reprezentowaną. Z dru- 
giej strony twierdzą, iż Rosya dopiero po prze- 
widywanem przez nią rychłem ustąpieniu księcia 
Ferdynanda dalsze swoje zamiary wypowie. 

Daniesienia dalsze z Berlina opisują zajścia mię- 
dzy kanelerzem a obecnym cesarzem, które roz- 
poczęły się już w San Remo, co wszystko świad- 
czy, że różnice znaczne międy nimi istniały i 
w gruncie rzeczy jeszcze istnieją. 

Król rumuński opu zeza dziś Berlin, zatrzyma 
się u rodziny w Niemczech i tu pojutrze przybę- 
dzie; zamieszka w Burgu. 

Układy o traktat handlowy z Rumunią oficyal- 
nie rozpoczną się podczas feryj wielkanocnych. 
Stourdza tu przybędzie. 

Operacya u cesarza niemieckiego ma być przed- 
sięwziętą w poniedziałek lub we wtorek. 

Wiedeń 17 marca. Minister wojny Bylandt 
podał się do dymisyi. Następcą jego będzie ko- 
menderujący w Wiedniu jenerał Bauer, który się 
odznaczył pod Solferino i Castozzą. Jenerał Bauer 
ma za żonę Polkę i przyjmuje polskie towarzy- 
stwo. 

W komisyi szkolnej broni minister Gautsch usta- 
wy o stowarzyszeniach studenckich. Minister pod- 
nosi, iż trzeba odporu przeciw antiaustryackim 
tendencyom i podniesienia ingerencyi władz uni- 
wersytetu. Bobrzyński wywodzi, iż wolność aka- 
demicka wymaga usunięcia żywiołu policyjnego 
od nadzoru młodzieży i przedkłada nowy własny 
projekt w tym duchu. 

Wiedeń 17 marca. Koło polskie uchwaliło 
przekazać wniosek ks. Lichtensteina komisyi. Trzy- 
nastu posłów oświadczyło, iż usuną się od gło 
sowania. 

Wiedeń 17 marca. W dłuższej rozmowie o- 
świadczył prof. Schroetter, że pod względem 
stanu zdrowia cesarza Fryderyka nie zachodzi 
zgoła żadna wątpliwość. Diagnoza, zrobiona w li- 
stopadzie, zupełnie jest sprawdzoną. Pewne ope- 
racye, tymczasem dokonywane w krtani, nie mają 
żadnego leczniczego znaczenia. Termin życia ce- 
sarza może być bardzo krótki. Jeżeli kto przypu- 
szcza umyślny cud boski, może mieć nadzieję; 
dla tych, którzy się opierają na nauce i doświad- 
czeniu, niema żadnej wątpliwości, że katastrofa 
wkrótee nastąpić musi. Prof. Schroetter głęboko 
boleje nad stratą tego człowieka dobrego, na wskróś 
prawego, ożywionego najlepszą wolą, który byłby 
jaśniał w dziejach jako czysty i wielki charakter 
i dobroczynny, światły monarcha. 

Informacye ze sfer dyplomatycznych stwier: 
dzają, że sytuacya jest najzupełniej ęokojową, że 
nie dozna żadnej zmiany w razie śmierci cesarza 
Fryderyka. — Rosya na prawdę od wszelkich za- 
miarów wojennych odstąpiła, gdyż przekonała się 
z jednej strony o swojej niemocy, że wielu lat 
jeszcze potrzebować będzie, aż przeprowadzi ko- 
nieczną reorganizacyę wojska; z drugiej strony 
przekonała się, że przymierza trzech państw ro- 
zerwać, ani rozluźnić nie zdoła. Rosya korzysta 
z katastrof dynastyczaych w Niemczech, ażeby 
przy tej sposobności, pod firmą związków rodzin- 
nych, nawiązać znowu stosunki przyjazne, a za- 
trzeć wrażenie niedawnych nieporozumień. 

Peszt 17 marca. W Węgrzech sprawiła po- 
wódź ogromne zniszczenia. 

Berlin 17 marca. Cesarz Fryderyk patrzał 
z okna na pogrzeb ces. Wilhelma. Cesarzowa da- 
wała obiad dla książęcych gości. Podczas pogrzebu 
odbyły się dzikie wybryki tłumu. ; 

Zofia 17 marca. W całej Bułgaryi odbywają] Bruksela 17 marca. Nord pisze z powodu 
się liczne procesa prasowe o obrazę księcia i rządu. | manifesta i reskryptu cesarza Fryderyka: Utrzy- 
= mm | manie pokoju stanowi program polityki zewnę - 
"| trznej nowego cesarza, przez co zapewnił on s80- 
bie sympatye całej Europy. 

Omawiając sprawę bułgarską, pisze Nord: mo- 
%żliwą jest rzeczą, iż niezwłoczne rozwiązanie kwe- 
styi bułgarskiej nie da się osiągnąć, gdyż Rosya 
już z góry usuwa na bok użycie przemocy. Było- 
by hańbą, gdyby dla tak małoznaczącego przed- 
miota wybuchła wojna. Chociaż krok rosyjski nie 
prowadzi natychmiast do celu, to okaże on, 
po której stronie znajdują s'ę obstrukcyjne ten- 
deneye, 

KEKASVALI AASA 7 TMO N NOTENNA A AEE OAN S TAD 
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sarskiej. Na tem zakończyła się ceremonia pogrze- 
bowa. Książęta oddalili się. Wśród salw działo- 
wych kładli jenerałowie ręce swe na trumnę. 

Cesarz podczas ceremonii stał w uniformie jene- 
ralskim z wstęgą orderu czarnego orła w oknie 
zamkowem, spoglądając na mauzoleum aż do 
chwili, gdy po pobłogosławieniu zwłok odezwały 
się salwy działowe. Cesarzowa Wiktorya, wraz 
z familią i obeymi książętami brała udział w ce- 
remonii pogrzebowej w mauzoleum. Ceremonie 
pogrzebowe zakończyły się o godzinie 4 tej. 

Jenerał Billot złożył zrana wspaniały wieniec 
na trumnie cesarza. 

O godzinie 7 mej odbył się na zamku w Ber- 
linie obiad familijny, w którym wzięli udział ksią- 
żęta i familia królewska. 

Paryż 17 marca. Izba przyjęła dochody bu- 
dżetu 369 głosami przeciw 6 głosom i zastrzegła 
sobie reformę podatku od napojów gorących. Re- 
forma ta będzie przedmiotem osobnego projektu. 

Paryż 17 marca. Senator Carnot umarł. 

Po południu pojawiło się przed gmachem Izby 
deputowanych kilka grup z kokardami. Grupy te 
odśpiewały pieśni o Boulangerze. — Policya roz- 
proszyła zgromadzonych. ; 

Paryż 17 marca. Wczoraj wieczór zebrało się 
kilkuset ludzi przed redakcyą Cocarde. Zgroma- 
dzeni śpiewali pieśni o Boulangerze. Redaktorzy 
rozrzucali kokardy między zgromadzonych. Zabu- 
rzenia pokoju nie było. 

Paryż 17 marca. B ulanger jest zdecydowany 
nie podawać się do dymisyi i nie wnosić podania 
o spensyonowanie. — Przyjaciele Boulangera po- 
stanowili stawiać jego kandydaturę wszędzie, gdzie 
tylko można, i zalecili wyborcom departamentu 
Bouches de Rhone, aby w dniu 25. b. m. na Bou- 
langera głosowali. Głosowanie to na Boulangera 
ma być protestem narodowym przeciw zarządze- 
niu ministra wojny. : 

Paryż 17 marca. Komitet w celu wniesienia 
protestu narodowego jest za postawieniem kandy- 
datury Boulangera we wszystkich departamentach, 
gdzie mają się odbyć wybory uzupełniające. Do 
komitetu tego należą także Deruolède i Rochefort. 

Rzym 17 marca. Wbrew urzędowym zaprze- 
czeniom donosi Ajencya Stefaniego, iż Papież jest 
cierpiący; nie przerwał on wprawdzie przyjmo- 
wań, lecz zalecają mu ochranianie się. ; 

Rzym 17 marca. Papież był na dzisiejszem 
kazaniu. i 

Osservatore romano kończy swój artykuł o nie- 
mieckich rozporządzeniach cesarskich i pokoju eu- . 
ropejskim słowy: Jest tylko jeden środek, który 
może Europę uwolnić od strasznej klęski, a mia- 
nowicie powierzenie Papieżowi rozstrzygnięcia 
wszelkich kwestyj spornych. 

Londyn 17 marca. Izba niższa przyjęła je- 
dnogłośnie w drugiem czytaniu bill względem kon- 
wersyi długu państwowego. 3 

Londyn 17 marca. W Izbie wyższej oświad- 
czył Salisbury, iż rząd nie zrzeka się polityki, 
zmierzającej do opuszczenia Sudanu. Stanowisko 
Anglii w Suakimie jest ściśle obronne. Osman 
Digma nie przestał napadów na Suakim, ponieważ 
miejscowość ta w ręku Anglików stanowi zaporę 
handlowi niewolnikami. 

Egipt musi dlatego Suakim zatrzymać. 

Petersburg 17 marca. W nabożeństwie ża- 
łobnem w kościele luterskim wzięli udział: Cesarz 
wraz z małżonką, wszyscy obecni tutaj członk 
wie familii cesarskiej, deputacye pułków cesarza 
Wilhelma, ciało dyplomatyczne, różni dostojnicy 
i jeneralicya. £ RRC 

Cesarz i w. książęta mieli na sobie pruskie uni- 
formy. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 17go marca. Z wszystkich europej- 
skich stolic i z niejscowości, gdzie mają siedzibę 
niemieckie konsulaty, nadchodzą sprawozdania o 
nabożeństwach żałobnych za cesarza Wilhelma, 
w których wzięli udział ambasadorowie, posłowie, 
względnie konsulowie, ciała dyplomatyczne i na- 
czelnicy władz. 

Wirdeń 17 marca. Według N. fr. Presse po- 
dał się minister wojny Bylandt wskutek usilnych 
nalegań lekarzy do dymisyi. 

Dymisya została przyjętą. Następcą jego został 
zamianowany komenderujący w Wiedniu jenerał 
broni bar. Bauer. 

Berlin 17 marca. Następca tronu, postępując 
bezpośrednio za trumną ces. Wilhelma w pocho- 
dzie pogrzebowym, robił głębokie wrażenie. Po- 
chód przybył do mauzoleum o godzinie 3. Pro- 
boszcz z Charlottenburga odbierał trumnę. Koegel 
miał modły końcowe i pobłogosławił zwłoki. Koe- 
gel udzielił również błogosławieństwa familii ce- 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 
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KSIĘGARNIA D. E. FRIEDLEINA 
W KRAKOWIE (593-2-) 


poszukuje 


Korzon, Wewnętrzne dzieje Polski, 
całe dzieło lub osobne tomy. 


NASIONA 


buraków pastewnych we wszyst- 
kich gatunkach, marchwi pastew- 
nej olbrzymiej, kukurudzy ame- 
rykańskiej „Końskiego zęba“, oraz 
nasiona ogrodowe warzy- 
wne, wszystkie oryginalne, świeże, 
z gwarancyą kiełkowania, już otrzymał 
i poleca (596 2-) 


Handel Edwarda Fuchsa 
w Krakowie. 


Zlecen la vszonxiegl OdZaju 


z prowincyi dla Wiednia uskutecznia 
punktualnie i rzetelnie firma (424-9-12) 


Speditions - Bureau 
w w Wiedniu, s Dorotheergasse Nr. 9 


` ją składające się z dwóch: 
Mieszkanie pokoi i kuchni, „przy ul. 
Karmelickiej, jest zaraz do wynajęcia. — 
Wiadomość w Zakładzie Józefitów. (653-2-3) 


MIESZKANIE 


składające się z 4 pokoi i kuchni, na I. 
piętrze, do których może być dodaną staj- 
nia i wozownia — jest do wynajęcia przy 
ul. Krakowskiej pod Nr. 56 w porządnym 
domu i o czystem powietrzu. (557-3 4) 


[270-2-4] 


PREISE 8 MUSTER 
POSTWENDEND. 


ORA OEE NOZE SEPE OPEN WOOOPRA COO I OB ORA COŚZO EE 


DF- ZADZIWIAJĄCA NOWOŚĆ! Gg 
WYŁĄCZ. PATENT. 


hilzy do papierosów bez gumy 


(SYSTEM ABADIE w PARYŻU). 

Przez pierwszych fachowych znawców zarówno z powodu zalet bibułek ać mał 
(Abadie % Co. w Paryżu), jakoteż swej szczególnej czystości przez rodzaj i sposób plk vu, 
który zapomocą maszyny oba brzegi wązkiej bibnłki papierowej falcuje, zamiast PE 
zdrowiu szkodliwego swaku gumy, uznane zostały niedawno wynalezione i wyłącznie pa en: 
towane „„hilzy do papierosów bez gumyć (system Abadie) jako najlepsze poc 
względem smakn, czy stości, a szczególnie zdrowia za zupełnie nie szkodliwe. 

Palący: którzy dbają o swoje zdrowie i chcą mieć zawsze roz- 
kosz w paleniu, używają tylko polecane nowe „„hilzy do papierosów bez gu- 
may, — Do nabycia w Krakowie u F., A. Grigara, Rynek główny linia A—B. 

Za pierwsze francuskie fabryki bibułek do papierosów w au Theil, Masles (Orne) 
i Paryżu: (575-1-) 
Główny ajent i utrzymujący skład: Oskar Sommer, 
w Wiedniu, II., Czerningrasse Nr. 19. 


Bogato illustrowany katalog 


drzew owocowych i ozdobnych, 


krzewów. drzew szpilkowych. róż. 
i przesyła się na żądanie darmo i opłatnie. 


KAROL WEBER 
w Budapeszcie, V., Badgasse Nr. 2. 


RURY STEINGUTOWE, gańce, zlewy, kominy, rynny, klinkiery; PŁWTW 
1 CEGZĘWZAMOKOWĄ 2 pierwszej krs ajowej fabryki wyrobów kamionkowych 
i szamotowych 


ae sheen in S auan AE E e ZY A E E n a DOZ CZD 


roślin it. d. wyszedł z druku 
(657-2-5) 


WEEE E EEEE EEEE E A AEE 


Dwa garnitury mebli 


zupełnie nie zniszczonych, oraz biurko 

są do nabycia. Oglądać można od godziny 

3—5 ulica Sławkowska 25, II. piętro. 
(649-3-3) 


Dziesieć zir. 


codziennego pobocznego zarobku 


bez kapitału i ryzyka przez sprzedaż losów na 
spłaty w myśl a. u. XXXI. z r. 1883. — Oferty 
przyjmuje Hauptstńdtische Wechselstu- 
ben-Gieselschaft Adler % C. Budapest. 


(829 11-15) 


Przystrojenia „trumny 


Z polskiemi i niemieckiemi napisami do- 
starczają jak najtaniej (611-2-3) 


Pottlitzer & Schwabach 


w Berlinie, N. O. Kaiserstrasse 6/7. 


Najlepsza i najtańsza; 
powłoka na drzewo 


Lakier karbolowy 


brunatnej barwy, wsysa się w drzewo, prze- 
świecając przez jego strukturę, nadaje przed- 


| 
TRAN RYBI BIAŁY 


prawdziwy (204-23-) 
z Bergen 


z przyjemnym smakiem — dostać można 
w aptece „pod Gwiazdą* w Krakowie 
ulicy FloryzaGRIW), Cena flaszki 40 c. 


Konstanty Wiszniewski. 


TRAWA MIODOWA 


(Holcus lanatus) 
nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo- 
kre, zupełnie liche. na pastwiska wyborna roślina 
raz zasianą trwa kilka lat. Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje & złr. w. a., przy zaku- 
pnie naraz R© korcy dodaje się korzec bezpła 
tnie. Zamówienia uskutecznia J. Bulsiewicz, 
skład nasion w Bochni. [398-11-30] 


Dg” JUŻ NADSZEDŁ Gg 


SYRUP 


sosnowy -balsamiezno-ziołowy 
Aleks. Mańkowskiego 


UE 11: miotom bardzo przyjemne wejrzenie i przez par lekarzy kei irati m 
m KWIZDY środek wygubiający | A. Silbigera w Szezakowy pe ż ochrania trwale przed wpływami | ||| tych kasniad obrypkach È przy zapaleniu tę 
Tylko prawdz. z tym znakiem ochronn. szczury l myszy. sprzedaje o 15°% TANIEJ jak w roku przeszłym zastępca tej fabryki powietrza i gniciem, nału oddechow (Bron ) w rozedmie 


Profesora Dra Liebera 


AR 

GR eliksir wzmacniający 
NY) NERWY 

celem trwałego wyleczenia najuporczywszych 


cierpień nerwowych, szczególn. bledniey, uczuć 
trwogi, bólów głowy, migreny, bicia serca, cier- 


Adolf Hochstimm w Krakowie, ul. Floryańska 38. 


Tamże: POSADZKA CEMEWrOWA własnego wyrobu, STEIN- 
GUTOWA w deseniach i karbowana, PAPA DACHOWA, FARBA DO 
FASAD Kronsteinera, IPEECE białe kaflowe, kolorowe staroniemieckie i żelazne 
retortowe, WAZONY i ORWAMENTA architektoniczne terrakotowe, UM YW- 


dlatego nadaje się szczególnie do powlekania 
sprzętów rolniczych, płotów, sztachetów, bram 
itp. Prócz tego polecamy do powlekania drzew 
dla wyplatania, futryn do drzwi, drzew mosto- 

wych i t. p. naszą (493-7-20) 


preparow. oliwę kreozotową 


oowej i w kokluszu. Skuteczność potwier- 
a liczne świadectwa i podz prona któ- 
re do każdej flaszki są e. 
Główne składy utrzymują pp. ZE 
w Hrakowie W. Redyk, pod Ba- 
rankiem ; po Lwowie K. Mikolasch; w 
Czerniowcach W. Beldowicz; w Warszawie 
H. Kucharzewski ; w Wilnie P. 


pień żołądka, i t.d. Bliższe szczegóły w okól- WALNIE, PŁYTY i KOMIMHE marmurowe, KOLUMNY i FIGURY jako najtańszy i najlepszy środek zabezpie- w Wiedniu J. Weiss, Tuchlauben 27; w Ber. 
niku przy flaszee. Do nabycia we flaszkach po || g4 = 22 à Tis p > ý $ z jacy. 4 kta óbki d nie Fr. Eder; oraz do nabycia w w Galicyi pra- 
złr. 2, 3:50, 6:50, za gotówkę lub zaliczką. smierc SZCZUR gipsowe, salonowe i kościelne. mę aa irag Wy wie w każdej aptece na prowincyi. (812-6-) 


Składy mają aptekarze w Krakowie W. Re- 


Wielki wybór gotowych pamników: piaskowych, marmu- 


Paweł Hiller i Sp 


KEEEEKEEKECEK 


Dla wygubienia szczurów, myszy domow 


i polnych, skrzeczków i kretów. 

Teu środea wygubi jący sze zury deiaia tylko 
na szczury, myszy i podobne zwierzęta, podezas 
gdy. psom, k: tom, drobiu i innym pożytecznym 
zwi rzęt.m domow m, wedle orzeczenia wetery- 
narzy wcale nie sałat 

Prawdz wv do nsbycia w KRAKOWIE u 
M.Nawornichiego, Ed. Krńutiera, W. 
1/ Redyba apt, M. Wiszniewskiego apt.. 
9'/, funt. netto najl. Campinas złr. 5-— 5. Wiśniewskiego. (53 26 26 
2, » » » Cuba s» 565| Główny skład dla Galicyi u Pietra 
bez oclenia, opłatnie za zaliczką poczt. dostarcza | ygiko a-cha, aptekarza we Lwowie. 


zk E. Stockmar, P. Krokiewicz, J e JA 
K. Wiszniewski; we Lwowie Z. Rucker; 
w Tarnowie M. Adler i H. Kijas; w Stanisła- 
wowie A. Beilli w Przemyślu A. Mańkowski ; 
w Konyczyńcach Reder. (2911-7-) 


rowych, granitowych i syenitowych. Przyjmuje wszelkie zamówienia na roboty w za- 
kres kamieniarski wchodzące. (527-3-30) 
Na żądanie przesyłam ilustrowane cenniki pomników lub z działu 
materyałów budowlanych. 


TEETE ERC C EOG 
Wiedeń — „Hôtel Métropole“. 


w Wiedniu, IV., Favoritenstrasse b 20. 
Fabryka w Brunn a. G. 


Szczepów owocowych 
jablonek 350, gruszek 150, 
śliwek renglot 100, 


od 3 do 6-letnich, w różnych gatunkach, najprze- 
dniejszych t. j. letnich, jesiennych i zimowych — 
jest do sprzedania z wiosną b. r. po cenach: 
młodsze sz zepy po 30 cent., starsze po 40 cent. 


*444404+49094955%9RH 


uralski, wielkoziar. 

Kawior świeży smaczny, za kilo złr. 3:— 

Śledzie łososiowe dobrze wędzone, trwałe 
skrzynka poczt. około 30 sztuk . 

Łupaocze, dorsze, dobrze wędz. skrz. poczt. z 


Kielskie szproty 95779 200 skrz->/,k. „1'2 


WEEKK 


Surowa kawe 


2 skrz. złr. 2'15, 4skrz. „ 38 
(868-5-5) E. H. Schulz w Altonie. did pop sy dka skażań Ringstrasse, Franz - Josefs (Quai Klippfisch, i mna d „weg „asagy A, a sĘ 0 wasala Emmę | di re 
wej w Hiorneuburgu pod iedniem. Wielki ierwsz edny hotel. WE Kiełskie ue o PRZ 20 SKTE: poose- 9._|Ądmi.istracyi dóbr Kolbuszowskich we nę 
A e Pp orz e D r E T zało ” 146 ?  ; ”{mo|które bez zwłoki wyekspedyowane zostaną. 
E ra AE 300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z z dziennikami told Stowe | Sledzie świeże holenderskie, około 25 Bzt. 


pobraniem pocztowem lub kolejowem 8 
„70 | SZów, doliczając koszta opakowania. asy ue: 


i Administracya dóbr kolbuszowskich, poczta 
Kolbuszowa, stacya kolejowa Rzeszów. 


także „C Wspaniałe podwórze oszklone. Kapiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacye 
Sajowyisaa a telem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. (499-5-104) L. SPEISER, dyrektor. 


w hbaryłkach pocztowych . . 
Śledzie tłuste, świeże, wielkie, około 30 ” 
sztuk, w paryłkach pocztowych 
Śledzie tłuste, świeże, średnie, około 45” 


Słabość męzką 


skutki szczególniej tajnych grzechów 
młodości oraz innych nadużyć nisz- 


obrazki żartobliwe 


20 różnych sztuk 1 złr., 50 sztuk wielce orygin. 
sortow. z ne jnowszemi i najlepszemi 2 złr. — roz- 


syła za otrz tów. czących zdrowie, jak pewno itrw sztuk, w baryłkach pocztowych „ 150 

BĘ w kopule pić z wę -3-6) le zaa ps pouar Jodeu e w licznych KKIKKKKE WKIKICEKKKKKKKKKE WYKKKIOR SWIEŻE ach 3 glosie z” T Papier klosetowy 15 e. 
w aniac ro w n p l! p A AZ 
A. BIEIN, miie iai Nr 6 ||] książka ilustrowana: 0 007% FRANCUSKIE | ANGIELSKIE ryby morskie śledzie do mateni o = 7 L8% $ |Schottwiener Papierfabrik 
ua w Wiedniu. D Reta , > Wszystko opłatnie za zaliczką pocztową poleca z Z P s 

ac ———— A ra ua i W Y ROB Y GI MO Ww E E. H. Schulz, pee bei Hamburg. a| Wien, EG: Erin 76. 

( 5-5) (42 -14-1 
chrona własna. Hf; 


poręczone prawdziwe mma y da gatunkach i cenach; paski rupturowe z pa- 

tentowemi niezrównanemi sprężynami złr. 3, 415 za aztukę ; suspenzorya od 

60 ont. wzwyż; płaszcze deszczowe y e wszy stkich kolor. ch, tylko najlspsze i podług 
miary, od 10 złr. wzwyż rozsyła punktualnie 


Jean Gress & Comp., 


skład paryskich towarów gumowych, 


tylko w Wiedniu, I., Fińrmtnerstrasse 18, im Bazar rechts, Th, 26, 
pod osobistym kierunkiem długoletn. kierownika handlu pana 


ż 

& 

s Pierre Mounier. [503 3-) 
KKCYCKEKEKKKKKKKKKEKKKKKKKYKIE 


Cena 


ani polskiego: 1 złr. 
Cena ania niemieckiego : 2 złr. 
Tysiące kakao w niej objaśnienie 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej, zupełną swą 
siłę męzką. Za nadcsłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w koper- 
cie franko przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku (Verlags-Maga- 
zin Leipzig, Neumarkt 34). 


W Kirakowie do nabycia w księgarni 
J. M. Himmelblaua. [69-11-15] i 


[jorra rada 


złota warta! — W zdania 
tem tkwiącą 


szczególnie w A SEREK 
bości i dlatego to otrzymała 
nakładowa Richtera pa 
podziękowań za nad iłustrowaną 
ksi ążeczkę „Przyjaciel chorych“ W ksią- 
żeczce tój opisaną jest obszernie pewna 
ilość najlepszych i doiłidenajci A śred- 
ków domowych i zarazem nadrukowane 
są doniesiesia szczęśliwie wyleczenych, 
stwierdzające wymownie, że bardzo 
często wystarczają pojedyńcze środki 
domowe do wyleczenia w krótkim cza- 
sie chorób, uważanych czasem za Ri8- 
uleczalne. Skoro tylko chory ma w 
swóm rozporządzeniu odpowiedni fro- 
dek, natenczas można się spodziewać 
wyleczenia nawet z ciążkiój słabości; 
nie powinien wiag żaden ohory zaniedbać 
sprowadzenia 80 

dentki z Richtera 
w Lipsku Richters a. - Anstalt m 
Leipzig) broszurki „Przyjaciel cho- 
rych“. Przy pom OO” zajmującćj 
książeczki potrafi każdy z łatwością 
zrobić odpowiedni wybór. Zamawiający 


książeczkę nie poniesie ża- 
dnych kosztów. 4 
5 > 


[208-16-| 


Impotencyę, 


osłabienie erę or i 

stwa grzechów młodocianyo 

i pd to osłabienia wzroku, słu- 
ohu i pamięci, przedrażnienie, rozstroje ner- 
wowe, zmazy noone i cierpienia krzyżów wy- 
leczone będą według świetnie uznanej e 
dy bez następstw i przerwania w zawodzie 


C. k. uprz. patent. 
opaska przepuklinowa 


a bez sprężyny na 
"2, ciele ze sprężyną. 
6 gn! 
CUA Te całkiem nową kon- 
strukcyę opasek prze 
puklinowyok ze spręży- 
ną mogę każdemu cier- 
piąćemu na rupturę, 
który nawet najcięższem i najstarszem cierpie- 
niem jest dotknięty i zajety jest cięższą pracą, 
spokojnie jako najpewniejszą, najprak- 
tyczniejszą i najwygodniejszą opaskę 
przepuklinową , przez wszystkich słynnych 
lekarzy chlubnie uznaną, jaknajlepiej polecić. 
Jednostronna sztuka ałr. 50 ct., dwustronna 
sztuka 10 złr. Podanie miary: 1) Objętość około 
bioder w centim. 2) Gdzie leży ruptura? po le- 
wej, prawej stronie. lub po obu stronach. 3) Wiel- 
kość ruptury mniej więcej n. p. wielkość jaja ku 
rzego, gęsiego, pieści i t. p. [315-5-35 


0. NEUPERT Nachfolger, 
fabryka bandażów 


w W iedniu, l, Graben Nr. 29 
(im Innern des Trattnerhoffes). 


Rozsyłka punktualnie i dyskretnie z illustrow. 
opisem użycia za zaliczką. 


Dila cierpiacych na pluca. | 
Zakład leczniczy Dra Brehmera w Goerbersdorf. 


| Pierwsza lecznica założona 18654 r. w okolicy wolnej od suchot, obszerny park 


% | z przechadzkami na 6'/, kilom. długości, gustowny dom gościnny, piękne wille w parku. 
% Ceny przystępne. Prospekta darmo i opłatnie przez zarząd zakładu leczniczego 


(498-6-10) Dra Hrehmera. 


ME” 17 -letnia Sława! Tag 
Syrup wapienno-żelazisty 


z podfosforanu wapna 
wyrabiany przez aptekarza Herbabnego w Wiedniu. 
Ten przez długie lata przez lekarzy WYPřÝÓbowany środek leczniczy do- 
daje apetytu, podnosi wskutek sw ej zawartości fosforu, żelaza i wapna | 
bardzo silnie tworzenie się krwi, budowę kości, u chorych na płuca | 
rozwalnia śluz, również kaszel, usuwa drażnienie kaszlu, osłabiające 
poty, znużenie, podnosi ogólną czy nność żywotną z powszechnym przy- 
bytkiem sił i tworzy w pierw szych początkach gruźlicy zwapnienie gru- 
zełków, jest dlatego szczególniej polecenia godnym wszystkim 


cierpiącym na płuca 


we wszelkich cierpieniach płuc. gruźlicy (suchotach płuc) szczególniej 
w pierwsz. początkach, w Ariea rozwiekłym nieżycie płuc, wszekim 
kaszlu, kokluszu, chrypce, astmie, zafiegmieniu , następnie wszystkim 


zołzowatym, cierpiącym na blednicę, niedokrewnym, rachitycznym 


i rekonwalescentom ! 

Cena 1 flaszki 1 złr. 25 c,, ez sć c. więcej za opakowanie. Połówek niema. 
Do każdej fiaszki musi byc dołączoną broszura Dra Schweizera. 
Uznania. Wielmożny Jul. Herbabny, aptekarz w Wiedniu. 

Dziękuję Panu bardzo 72 Pański uznany syrup wapienno-żelazisty, 
gdyż tenże wyleczył mnie zupełnie z chrypki i nieżytu płuc, na 
który długo cierpiałem , a żadne lekarstwa niepomagały. Proszę 
przysłać za zaliczką 1 flaszkę Pańskiego środka gośćcowego Neu- 


cierpiącej na uszy. 
ja mojot 8 27 czerwca 1887. "Andrzej Vock, gospodarz. 


k leczniczy syrup wapienno - -że azisty bar- 
PE na tisto dwa 4 przysłanie 5 flaszek za za- 


(139 6-7) 
i El pinna a (dol. Styrya) 1 lipca 1887. Antoni Eberl, nauczyciel. 
Ostrzeżenie! Ostrzegam przed Jicznemi pod jednakową lub potni re 
| '4 aziste 
znachodzącemi się naśladowaniami BojegO TEOS Wą woale wIÓWYSRENE: 
ponieważ złożone zzupełnie innych skřadn ` Ton af binada 
| wane i nie dają żadnych dobrych skutków mojego przez zę abe 
wypróbowanego oryginalnego wyrobu» proszę zatem zawsze o Falt aaea soi 
;ssyropu wapienno-żelazistego Hierbabnegoć i na to ova wę zy pony 
szy urzędownie protokółowany znak ochronny znajduje się m AS 
flaszce, również dołączona jest broszura FET Schw ONY piasta | 
się zatem dać omamić ani tańszą ceną Ani innym p 
pna naśladowań. dl 
Centralne miejsce rozsyłkowe dla prowineyj : Izkeit* 
w Wiedniu, apieka „Zur Ba:mherzig 


Nowosć. 

Często uczuwaną niedogodnością była okoliczność, iż piszący niemogli otrzymać ulu- 
bionego gatunku piór w rozmaitej wielkości i stopniu twardości. lecz musieli się wedle 
okoliczności zdecydować na wybór często zupełnie innego a nieodpowiedniego kształtu. — 
Marol Kuhn i Sp. spodziewają się zatem zaradzić tej potrzebie, gdyż wykonali nową 
ser e piór (tak zwaną seryę sortymentową), która nietylko z powodu swego wybornego ga- 
tun lecz także dlatego sprawi ogólne uznanie i zadowolenie, iż jedno i tosamo pióro 
w trojakiej wielkości, każda wielkość w trojakiej elastyczności, a każdy z tych gatunków 


znów w rozmaitej grubości, ze do nabycia. (138-18-13) 
Pudełek na próbę można dostać po 25 cent. 


Karol Kuhn & Co. w Wiedniu. 


Skład fabryczny: Stephansplatz Nr. 6. 


| 
| 


DIRARARA a] 


Najlepsze 


Najdawniejszym ludowym środkiem leczniczym jest zgęszczony 
klosterneuburski spirytus członkowyś, ogólnie znany 


| SCHUTZMARKE leal 
|: z TX ; jako klosterneuburski 


ż ANKA ZOsSĆCOoWwy 


przez chemiczną pracownię dla zdrowotno- olicyjny ch 
Mİ poszukiwań i zabezpieczony dla moza rotok. 

> ochronnym. Cena Y, flaszki 50 ct., a1 złr., pocz 

; 15 cent. więcej: [2659- 18-20 


Alfred Hiofhfmann., 
[aptekarz w Klosterneuburgu. 
a jem do nabycia w ARAKOWIE u p. Ernesta $tockmara, aptekarza. 


Bi 


à == 
| CECRÜNDET 1835 j: ~ 
STADT. SCHULERSTRASSE 


w. flaszka 


i 
U 


w całym świecie 


utrzymujące każde obuwie skórzane 
trwale. Do nabycia prawie we wszyst- 
kich handlach Austryi- Węgier. 


Ostrzeżenie! 


p 


Choroby nerwowe. 


CO SA NERWY! 


Ee mipan mo, runtownie i najszybciej, również oleczenie Si 76. Nerwy są właściwemi pośrednikami każdego uczucia 
z wielu stron przez dodą sadnją Hf Eemi moozowej, świeżo powo I saa JUL. HERGABNY, Nennen, Matsonic 2 YOWIE Z. Rio zewogirne radia odoruwane 1 pośrednisone zoają una wies 
ł przez dodanie medali rzałe, bez bolu i bez wstrzykiwania, SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stockmar SI: W. Redyk apt.; we feld aptek., ` różne są powody, tak różne są zjawiska ohorób nerwowych. W 
i orła, ażeb y publiczność uwierzyła, wszelkie ohoroby kobiece, jak: aaka reż ker apt. „pod srebr. Orłem*, P. Mikolasz apt. iewiórski apt. i H. Blumenfe Peler? © szym rzędzie ściągnięcie nerwów, ogólne schud hi mać 
Że to jest moje czernidło połyskowe wy, niepłodność i wszelkie choroby y A. Sklepiński. J. Beiser, C. Krzyżanowski; W BIAŁY J. Kolasa 4 Ay Pi M. Re ¿ osłabienie męzkie (impotencya) i nocne polucye, oslabiocie ZORRO 
na buty, przeto widzę się spowodo- „ognia i poni Tlie | edy hex kra- H o A E ppa p ski pri SL Saber W.v. Alth; w DORNA WATRA ŚR gd moj p ay aż glo Tt gaj z” melancholia, 
wanym, zwrócić uwagę Szan. Publi rzuty skórne, kito nanym od lat er; w olichowski apt., sk eki GURAHUMORA E. Bo- r owiczny głowy), bole w krzyżach i grzbie- 
A yniecki; w , histeryczne k ż 

czności na te naśladowania bez war. enia z Th dzie = Gasti "w. HORODENCE M aoaaa ię JAROSŁAWIU J. Rohm. L Grzymała, Wisło- oie, Pisieryorne urcze, zatkanie, bojażń bez przyczyny, usuwanie się 


z wesołego towarzystwa, cierpienia kobiece, 
i gośccowe, drżenie rąk i nóg i. t. d. 


Żaden środek Znany medyoznie nie lecza ta 
horona parrowsh, RK Bra WARENA EDSA E EER ENET 
rabiany z ziół peruwiańskich ; nieszkodliwość poręczona. e 
BE Cena pudełka z dokładnym opisem ztr. 1:80. m3 
Skład w Iirakowie utrzymuje W. Redyk aptek. we Lwowie S. Rucker, 
w Czerniowcach J. Golichowski. — Skład centraln i rozsyłkowy ma Al. Gischner, 
dyplomowany aptekarz pod Weilburg w Baden (Weikersdorf) przy Wiedniu. (135-17-20) 


Fritsch; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, E. osłabienie, niedokrewność, bole reumatyczne 


C Nitribit; w MIELCU A. Pawli- 
eeen Y: z ID chneider; w PRZEMY- 


RADYMNIE M. Świechow- 


tości i upraszać, aby żądała wyrażnie 
wyrobu St. Fernolendta, 

i tylko to czernidło przyjmowała, 

które posiada powyższą wi- 

miete włącznie z moją nazwą: 

St. Fernolendt. (145-23-80) 


W Kirakowie prawdziwe do nabycia u 
Pp. kup. G. M. Goebla i Syn. i K. Okonia. 


cki; w JAŚLE RAY KIMPOLUNO 
Stenzel; w Reder: 
kowski; w MILÓWCE M. Qnmrrini: w FODWOŁOCZYSKACH 
ŚLU A. Mańkowski; w PRZEMYŚLANACH E. Baranows ski; w RADYMNIE SĄDOWEJ 
ski; w BADOWCACH p. kossigno, A. Decani; W SADOGÓRZE Ru a Ni Mannoni; 
WISZNI N. Włodzimirski; w SAMBORZE J. Aleksiewiez; w SNIA ME Hiara; w STO: 
w SUCZAWIE E. Liszka, J. Habermann; w 8 STANISŁAWOWIE A. abo. 7 WILAMOWI. 
ROŻYŃCU H. Fiillenbaum; w TARNOPOLU H. a WU O ek. 

CACH F. a w USTRZYKACH J. Riedl; w y 


D- Hartmanna 


nacz. lekarza konc. przez c. k. austr. Namiest. 
wiedeń. ogól. Stow. chorych, b. członka wied. 
wydz. lek. i wied. koleg. lek., słyn. 2 sgh 


w Wiedniu, I. , Lobkowitzplatz Nr. I. 
Mnóstwo użnań można przejrzeć. Leczenie 
może być odbyte z najlepszym skutkiem tak- 
że listownie, a lekarstwa przesyła się dy- 
skretnie. Honoraryum mierne. _ (609-232-) 
HO Pary m mo a 


OE ——— EEE "aa a ERO WARECKA a pa” Ś 17-465 


6 > CZAS z Niedzieli 18 Marca 1888. 


Do wielkiej liczby tych ludzi, 


których życie rozgoryczone jest chorobliwemi przypadłościami nerwowemi. 


ESEECSESESEESESESEŁ 


J ATOWICZ 


| we LWOWIE, ulica Kopernika pod Nr. 3, — w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 20, 
w CZERNIOWCACH Rynek Nr. 2, poleca swojego wyrobu 


KSIĘGARNIA 
G. GGebethnera i Spol. 


w Krakowie, 
otrzymała na skład główny dziełko: 


LEON XIII. PAPIEŻ 


"PKS AE anri AA OAA TIA 0” E FDEN EES Z CZA ; E znakomite środki odszczególnione 7ma medalami za- 
- EN s d Hipokratesa do dzisiejszych czasów trapieni bywali cierpiący na nerwy wszelkiemi możliwemi procedurami, yami dyetycznemi 
1 dary Jubileuszowe, i wodoleczniczemi, elektrycznością, galwanizmem, kąpielami parowemi, mułowemi i morskiemi. Nauka rozbija sobie głowę — a jajo Kolumba stoi sługi i ?ma op I SAM wodo ystawach 
z fotografią oj A ola ty fikalny obok niej. Dopiero nowszym czasom przypada poznanie, że tak R R i „re ię Uwagę rój Rae wsysania skóry IL Cic Emono Z EE i: ei OGR 
ca Sw. w stroju pon nym | działać bezpośrednio na nasz ustrój nerwowy, dotychczas yła zupełnie zaniedbaną. isko przez 50 lat miałem w mojej lekarskiej FIE F z z > F " z - 
Ray praktyce sposobność i szukałem jej, zbierania w tym kierunku doświadczeń, które świetnie udowodniły orzeczenie profesora Virchowa : Brillantina est, najlepenyo rockiem S AŻ ułożenia i kongeraowania =A 
xX.I P IK k „Najmniejsza J ręce bardzo energicznego pobudzającego środka może mieć bardzo trwałe aks a paons peronie polatane środ-| l rody i bokobrodów. — z 
. nac olkowski. [ków dalej się udziela.“ Ponieważ także na (siódmym) baloeologicznym kongresie pp. profesorowie: Schott, Röhrig, Parisot, Munk i t. d. jako RE KAR SKOAGNEK I GE O POZED ZEE 
s y z zastępcy tej nowej terapii doszli do znaczenia, przeto jestem pierwszym ; który występuje publicznie z nowym sposobem || Olejek taninowy, wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flakonik 50 e. 
Cena 1 złr. (679-1-3) | leczenia. Zwracam się zatem do wszystkich cierpiących na chorobliwy ustrój nerwowy w ogóle, a więc na t. z. nerwo-|- w 


wość, objawiającą się częściowemi bólami głowy, migreną, uderzeniami krwi, wielką draźliwością, niepokojem, bez- 
sennością, ogólnym niespokojem ciała i nieprzyjemnością. Następnie zwracam się do tych 


chorych, którzy dotknięci byli paraliżem 


i cierpią na nastepne choroby: porażenia, utratę mowy lub utrudnioną mowę, trudność połykania, sztywność członków 
i ciągie ich bole, częściowe osłabienia, osłabioną pamięć, bezsenność itp. i którzy już szukali lekarskiej pomocy, a przez 
znane środki pomocnicze, jak kuracye dyetetyczne i wodolecznicze, wcierania, elektryczność, galwanizowanie, kąpiele parowe, mułowe lub mor- 
skie — żadnego wyleczenia lub polepszenia nieuzyskali; wreszcie do 


osób obawiających się paraliżu 


i mających do tego powód z objawienia ciągłego uczucia trwogi, zajęcia głowy, bólów głowy z napadami zawrotu, migo- 
tania i zaciemnienia przed oczami, uczucia gniecenia pod czołem, szumu w uszach, świędzeniu uczuciu niemocy w rękach 
i nogach. Wszystkim krewnym cierpiących na nerwy powyższych trzech kategoryj, tudzież młodym dziewczętom cierpiącym na błedni- 
cę, także zdrowym, nawet młodym osobom zatrudnionym wiele umysłowo i chcącym zapobiedz reakcyi umysłowego 
zajęcia, polecam zapoznanie się z moim sposobem leczenia, składającego się z eodziennego jednorazowego mycia głowy, które j: st 
zarówno proste jak tanie koszta na dzień wynoszą 5 cent.) W tym duchu polecam moją, w języku niemieckim, węgierskim, włoskim, polskim, 
czeskim, francuskim, greckim i tureckim, w 16 wydaniu wyszłą broszurę: 


© chorobach nerwowych i paraliżu (apopleksya), 
zapobiegnięcie i wyleczenie, 


którą miżej podpisane firmy przesyłają każdemu opłatnie i darmo. 

Ta w powyższem pisemku bliżej określona metoda leczenia była już omówiona w prasie, mianowicie w „Kreuzzeitung* (Nr. 145 z 25 
czerwca), „Berliner Bórsencourier* (Nr. 208 z dnia 24 maja), „Berliner Courier* (Nr. 140 z 24 maja), „Post“, „Norddeutsche Allgemeine Zeitung“, 
„Illustr. Fausfrauenzeitung*, „Wiener Handels und Gewerbebericht* it. d. Prócz tego mogę się powołać stosownie do broszury na po- 
chwalne listy wielce dostojnych osób, jak J. Wys. księcia OQldenburskiego (zamek Erlaa), J. Exc. jenerat -porucznika von Bonin 
(w Dreznie), J. Exe. jenerat -porucznika von Bredow (w majątku Briesen), jenerat -majora barona von Krone (w Darmstadzie), 
kr. baw. audytora pułkowego Strube (w Fryburgu w Br.), hrabinę Seher Thohs (w Hohenfriedeberg), tajnego radcę Rittnera 
(w Frankfurcie n. M.), przełożonego urzedu i kr. pr. kapitana von Kmeck (Wieck na Dars), król. starszego sędziego Vogt. 
(Spaichingen), ces. kr. profesora von Oberscheide (w Krems), kr. pr. majora von Funck (w Berlinie), ducho.w inspektora i pro- 
boszcza Horsta (w Kolmar), dyrektora szkoły Krzysztofora Iszakiewicza (w Radowcach', baronową Villani (w Frankfurcie n M.), prze- 
Rożonego nrzędu Krista (Wiistegiersdorf), baronową von d'm Knescbeck (Hnysburg), obwodowego inspektora szkół Sklarzyka 
(w Szamotułach), burmistrza Jabna (w Wittenberge), asesora rządowego Schrayvogla (w Neu-Uln), przełożonego urzędu Jul. Schura 
(w Budwethen, wsch. Prusiech), ces. król. pułkownika Grunda (w Kosman s w Czechach), sędziego kryminalnego Brilla (w Daim- 
stadzie), król. sędziego powiat. Storcha (w Berlinie), ces. kr. starsz. radcę budownictwa kaw. v. Stache (w Gracu) i wielu innych, 
do których wedle broszury przyłączają się 


lekarskie orzeczenia o świetnych wynikach 


panów doktorów: kr. radcy zdrowia Dra med. Cohna w Szczecinie — Dra med. Antoniego Corrazza w Wenecyi — 
wielkoksiąż. lekarza powiatowego bra med. H. Grossmanna w Jóhlingen — Dra med. Arnheima w Wiedniu — 
Dra med. L. Regena w Berlinie — Dra med. Hioescha w Berlinie w poliklinice — ces. kr. lekarza obwodowego Dra 
med. Busbachina w Gurkfeld (Krainie) i t. d. 5 , 

Na podstawie takiego materyału uważam za swój obowiązek, udać się na drogę pnblicznego ogłoszenia w każdy stosowny sposób, aby 
tak służyć cierpiącej ludzkości. Ażeby przedłożyć czytelnikowi tak rozmaity rodzaj nerwowych słabości Ja wielostronność działania leozniozego 
mojego sposobu, dodałem do mojej broszury więcej niż 100 doniesień wyleczenia lekarzy i prywatnych. PP. lekarzy i uczonych, którzy mój wy- 
wód czytać będą, zwracam uwagę w szczególności na uznaną powagę profesora Dra v. Liebig, który posiada: „Doświadczenia wszystkich, którzy 
zajmowali się zbadanlem zjawisk przyrody, zgadzają się wreszcie z tem. że one zależą i wywołane są daleko prostszemi środkami i przyczynami 
aniżeli my o tem myślimy, dlatego te prostotę musimy “uważać jako największy cud.“ Zapraszając więc nerwowo chorych wszelkiego rodzaju 
w ich własnym interesie do przejrzenia mojego pisemka, stawiam zawczasu wszystkim pp. lekarzom mającym we własnej osobie do walczeniu z ner- | | 
wowemi bolami mój środek leczniczy bezpłatnie do rozporządzenia dla własnego dobra i pouczenia, zarazem w interesie ogółu. 

Vilshofen w Bawaryi 1888 r. Roman Weissmann, dawny lekarz batalionowy obrony krajowej, 

członek honorowy włoskiego orderu sanitarnego białego krzyża. 


Celem łatwiejszego sprowadzenia dostać można moją broszurę w 16 wydaniu: „O chorobach nerwowych i paraliżu, zapobiegnięcie 
i wyleczenie" bezpłatnie w KRAKOWIE w aptece Fionstantego Wiszniewskiego, — w Wiedniu w księgarni J. Bretzner & Comp., 
I., Tegetthofstrasse Nr. 8. (507-1-) 


Pierwsze c. k. Towarzystwo żeglugi parowe 
na Dunaju. 


warcie żeqlig LOWAYOWEJ 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić, że wskutek wszędzie zaszłego 
odpływu lodów — przyjmujemy przesyłki do punktualnego transportu ze 
wszystkich i do wszystkich stacyj. (678-1-2) 


Wiedeń, dnia 14 marca 1888 r. 


Cebulki włosowe na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 złr. 


bo środek de natychmiastow farbowania włosów na 
NIGRETINA wały T piękny kolor czarny lub wany: — Cena 1 złr. 
i ŘS, 
Do Wielmożnego Pana 


Piotra Krokiewicza 


aptekarza w Krakowie. 


W licznej mej praktyce zastosowywa- 
łem przetwory lecznicze pomysła i wy- 
robu Pańskiego zawsze z wybornym skut- 
kiem w chorobach, przeciw którym były 
użyte Preparaty Pańskie odznaczały się 
jednolitą jakością eo do formy i dobroci, 
nie ulegały rozkładowi, przyjemne w uży- 
ciu a pewne w skutkach pożądanych. Miło 
mi przeto wyrazić Wielmożnemu Panu zu- 

„pełne me uznanie, oraz życzenie dalszej 
tak skutecznej pracy w szczęśliwie roz- 
poczętym kierunku, około dobra cierpiącej 
ludzkości. — Szczęść Boże! (667) 


Dr. Juliusz Korwin Gąsiorowski, 
lekarz kolei Karola Ludwika. 


Lwów, dnia 16 marca 1888 r. 


s omada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach do przytrzy- 
Bandolina staak włosów po 25 i 50 ot. 


POMADA BALZAMICZNA do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct. 


Pomada orzechowa Kya e pa ZPA dle) 


HOMME-LEFORT 


(65-9-12) 


owszechnych w roku 1867 i 1878; 
ników we Francji. Do szeze- 
aagajania ran na drzewach 


pp. Trauczyńskiego, Redyka, Wiszniewskiego i Siedleckiego ; w Poznani 


 Kisiii iii 


4 


Na święta Wielkanocne 


poleca do barwienia jajek różnokoło- 

rowe farby, oraz do posrebrza- 

nia i pozłacania w paczkach po 10 e. 
_ apteka Stockmara w krakowie. 
4 (675-1-3) 


Handel galanteryj. i perfumeryi 
poszukuje spólnika lub kupca. 


Wiadomości udziela p. Waszkowski w kancelaryi 
Dra R.tingera, ulica Wiślna Nr. 3. (688-1-3) 


PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE OPACTWA 
FECAMP we FRANCYI 
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający 
trawieniu i obudzający apetyt. 

Jeden z najlepszych likierów. 
Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała 44 -e 
się na spodzie butelki z własnoręcznym podpi- - 
sem głównie dyrygującego. (365-5-24) 

Skład główny w Fócamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu, Boulevard, Haussmann 76. : 

„Prawdziwy likier Bénédictine znajduje się w składach na- 
„stępujących domów, które podpisały zobowiązanie, że sprzedawać 
„nie będą fałszerstw i naśladownictw wybornego 
„likieru Bénédictine“. Dostać można w Ki rakowie 
|| w handlach Ant. Hawełki i A. Biasiona, w cukierniach 

Remana i Hendricha, J. K. Knowiakowskiego, P. Mauricio 


dawniej Rudolfi, w dystylarni Józefa Kulezyńskiego przy 
ulicy Floryańskiej i w handlu Jana Miki. 


Molla proszki Seidlickie. 
Tylko prawdziwe, 


eżeli na etykiecie każdego pudeł- 
s wydrukowany jest orzeł i firma 
A. Molla. 

Trwały i pewny Skutek na pro- 
Ą) szków w najuporczywszyć cier- 
W pieniach żołądka í trze- 
| wów brzusznych , kurczach 
żołądka, zafiegmieniu, zgadze; 
chronicznem zaparciu stol- 
ea. w cierpieniach wątroby, za- 
stojach krwi oraz hemoroidach, 
i w najrozmaitszych chorobach 
A kobiecych, zapewnił od wielu 
PPRRKEBK EK lat tym proszkom obszerne wzięcie. 


Mag" Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. -%08 
Cena zapieczetowanego oryginalnego pudełka I zkr. w. A. 


z a 


ska i sol. Molla 


Jako weieranie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bolów 
członków i sparaliżowań, bólu głowy, uszów i zębów, jako kompresy we wszelkich ało 
niach i ranach, zapaleniach i wrzodach. WWewnętrznie z wodą zmieszana sg nagłej słabości, 
wymiotach, kolkach, i rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym opisem ent. 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest "BĘ 
| M w podpis i znak ochronny Molla. 


Strażacka drabina 
do posuwania 


nowa, na 4 kołach, 12 metr. wysoka, na 3 ludzi 
obsługi, komp'etna, jest bardzo tanio do 
sprzedania u Ed. Machana, inżyniera 
we Lwowie, plac Bernardyński. (607-1-6) 


Wieszkanie 


składające się z 6 pokoi z przedpokojem 

i kuchnią, jest do wynajęcia w domu pod 
L. 9 przy ulicy św. Marka. 

Wynajęte być mogą 4 pokoje z kuchnią 

i przedpokojem osobno i 2 pokoje na ka- 

„ walerskie mieszkanie. (668-1-3) 


W TARNOWIE 


przy ul. Krakowskiej, jest DWOREK 
 podL. 210 z oficyną i ogrodem, na któ- 
rego murach można piętro wystawić, z 
wolnej ręki do sprzedania. — Bliższych 
wiadomości udzieli pan Jide/ Holzapfel, 
= ` faktor, ul. Podwale, obok poczty. (665-1-3) 


me Wieś 2 


: 

| 

É 

4 

3 obszaru 500 morgów, w bliskości większe- 
-go miasta, gleba dobra, jest zaraz do sprze- 
| dania. — Bliższa wiadomość w kancelaryi 
| 


VÉRITABLE LIQUEUR BÉNÉDICTINE 
Marques déposées en France et à l'Etranger 
L >» 


amd a 


KRRAŻRRAAANDANANANANĘ | 


W domu pod L. 15 przy ul. Stolarskiej 
na pierwszem piętrze 


zakład gimnastyki 


salonowej , hygieniczno -leczniczej, z spe- 
z ft oddziałem ortopedycznym , tak 
dla panienek i chłopczyków, jakoteż i dla 
osób dorosłych. (408-7-) 
Aleksander Weiss, 
nauczyciel gimnastyki. 


BOWYYPYWYWWTYWYWYUWYTYWYTCY 


W Wieliczce 


do wydzierżawienia mieszkanie na I. piętrze, 
składające się z 6 rzy, w wesołem położeniu, 
blisko ogrodów miejskich i salinarnych. Bliższej 
wiadomości udzieli drukarnia p. Litwiń- 
skiego w Wieliczce. (646-2-4) 


Sabo Poc od Go R O o Mo 


EEN KPYPYPEWOWEW 


Dyrekcya ruchu. 


Bergera lecznicze i higieniczne mydła. 
Bergera leczn. M Y DEO SIEOŁOWCOW E. 


Frzez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we,wszystkich państwach Europy 
z świetuym skutkiem na WSZELKIE WYRZUTY SKÓRNE 


szczególniej na przewlekłe i łuszczące sią liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wyrzuty, tudzież 
na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocen'e nóg, łupież na głowie i brodzie. — W uporczywych 
cie'pien'ach skórsych używa się także 


Bergera mydła smofowcowo-siarczanezo 
J.ko łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich NIECZYSTOŚCI 
CERY, na wyrzuty skórue i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 
i kąpielt dla codziennego użytku siuży. zawierające 35% gliceryny i pachnące, 


Bergera glicerynoewe mydło smołowcowe. 


Cena sztuki każdego gatunku 35 cnt. wraz z broszurą. 

Z innych leczniczych i higien!cz. myde? po'eca się następne, zasługujące na uwagę: 
Nowość: Bergera mydło ichthyolowe 0a reumatyzm, czerwonoćć twarzy i cierp en sk-rne 
Cena 75 ct Nowość: Bergera mydło na piegi, bardzo skuteczne na pigi, 50 ct. 
Bergera mydło benzoowe 40 c. dla udelikatnienia c ry. Bergera mydło boraksowe 
85 ct. ra pryszcze i opalenie od słoń a. Bergera mydło karbolowe 40 ct. do wygładza 
nia cery i blizn po ospie, a jako odwaniające mydło we wszystkich zakażnych chorobach. Bergera 
mydło jodowo-kaliowe 55 ct. na nabrzmienie gruczołów, wydętą szyję, wole reumatyczne 
ilgosćcowe dolegliwości Bergera mydło jodowo-siarczane 45 c. na kiłowe wyrzuty. 
Bergera mydło ziołowe 35 ct. do wonnych kąpieli. Bergera mydło piaskowe 
do wycierania skory. Bergera mydło salicylowe 40 ct. antis pryczne mydło toalstowe. 
Bergera mydło siarczane 85 ct. na wyrzuty skórne Bergera mydło siarczano- 
piaskowe 35 ct. va wyrzuty skórne. Bergera mydło siarczano-mieczne 40 ct. na 
stłuszozenia, piegi i wszelaie nieczyst. twarzy. Bergera mydło spermacetowe 40 ct. na 
szorstkie, czerwone i popękane ręce. Bergera mydło tanninowe 40 ct. na wypadanie 
wlosów, pocenie nóg, a w połączeniu z mydtem smołowe. jako wyborny środek na pa włosów. 
Bergera mydło tymolowe 60 c. najlepsze mydło kosmetyczne do mycia i ąpieli. Ber- 
gera mydło naftolowe i nafitelowo-siarczane na cierpienia skórne 50 c. Bergera 
lecznicze mydło do zębów, wyborny środek do zębów, 85 ct. 

Tylko prawdziwe z tym znakiem ochronnym. 

Bergera mydła są od dwudziestu lat uznane, a fabrykanci otrzymali dyplom 
honorowy na międzynarodowej wystawie farmaceutycznej 

> w Wiedniu 1883 roku. 

Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell & Comp. w Opawie. 
Składy w Krakowie mają pp. aptekarze W. Redyk, W. Borkowski, E Stockmar, K. Wi- 
szniewski, F. Sobierajski, P. Krokiewicz, R. Wilczyński; w Wieliczce B. Miczyński; w Bo- 
chni M. Gatty; w Tarnowie L. Chodacki; w Rzeszowie A. Karpiński; w Nowym Sączu 
R. Jakubowski, W. Filipek; w Starym Sączu J. Macudziński; w Chrzanowie F. Włocki; 
w Qświęcimie A. Polaczek; w Żywcu J. Herdliczka, L. Graff; w Wadowicach S. Ku 

rowski; dalej wa wszystkich aptekach galicyjskich. (603 1 12; 


Nowości w wełnie i bawełnie 
na damskie suknie, 


otrzymał w wielkim wyborze i poleca (528-3-) 


Kazimierz Niesiołowski 
w Krakowie, Sukiennice L. 24. 
Dg CENY BARDZO NISKIE. "W 


Płótna krajowe 
surowe i apretowane, 
bieliznę damską i dziecinną krakowskiego wy- 


robu, łartuszki, sukienki do chrztu, czapeczki, 
kaftaniki, halki i. t. d. — poleca 


pierwszy krakowski skład płócien krajow. 


WE. Eśulczykow skiej 
w Krakowie, ul. Sławkowska, hotel Saski. 


(Bielizna stołowa — ręczniki i chustki do nosa 
krajowe i zagraniczne). (540 39-104) 


Sadzonki i nasiona leśne 


przesyła za zaliczką 


LEŚNICTWO ZASSÓW pod CZARNĄ. 


Dwuletni Grotegua (biała Cierń na żywopłoty) 
po 3 złr. 50 ct. ż à 

Akacya, olszyna, dębina, brzezina, jasionina, po 
2 złr. 50 ct. 

Dwuletnia sosna I złr., świerk I złr. 60 ct., mo- 
drzew 2 złr. 

Jednoroczna sosna, świerk i modrzew po 70 ct. 

Wszystko za 1000 sztuk. 

Drobne jabłonki i gruszki po I złr., leszczyna 
2 złr. 50 ct. za 100 sztuk. 

Nasienie sosny | złr. 60 ct., świerka 65 ct., mo- 
drzewia 75 ct. za jeden funt. (427-10-) 


LEPP AN NAE amjiopo rpo 

wy środek w za- 

KARLSBADZKIE Nami 
wienia, ospałej 
wymianie materyi i tychże skutkach. Dla uży- 
wania w nieżytach żołądka i kiszek, cierpieniach 
żółci, nad wątroby i miernem nagromadzeniu 
tłuszczu oraz tworzeniu się kwasów, przez leka- 
rzy ogólnie polecane. Do apt ee w pudełkach 


adwokata Dra Borzewskiego w Wieliczce. 
(664-1-3) 


Bardzo ważne!!! 
przy nadchodzących świętach dla Sza- 
nownych Pań, Gospodyń cheących mieć 

ładnie udane pieczywo. 


Drożdże prasowane 


z fabryki PP. Mautnera i Syna w Wiedniu, 
które, jak ogólnie wiadomo, są jedynie pe- 
wne i najsilniejsze w rozczynie piekarskim, 
przychodzą codzień świeże do 
Krakowa wyłacznie do handlu 
Jana Nagla przy Rynku głów- 
"mym, jako do głównego składu dla za- 
chodniej Galieyi. 
Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają 
się spiesznie. (666-1-2) 


WINO 


w 5 litr. baryłkach opłatnie z baryłką za zaliczką 
pocztową: Ofner czerwone 5 litr. 2 złr. 50 cnt, 
dalmatyńskie czerwone 5 litr. 2 złr. 70 e., kar- 
łowickie czerwone. natura ne słodkie 5 litr. 3 złr. 
70 c., badaczońskie białe stare 5 litr 2 złr. 70 c., 
Ruster Ausbruch naturalne słodkie 5 litr. 3 złr. 
50 c., tokajskie f.rmentowane 5 litr. 4 złr. 50 e. 
Przesyłki kolejowe w beczkach 28 litr. po zni- 
| żonych cena h. Herschaftl. Weinkellerei 
| Wien, Ottakring, Hauptstr, 9. (673-1-7) 


m 


QLEJ TRANOWY M. KROHN & Comp. 


w Bergen (w Norwegii). 
Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych i płuc, prze- 
ciw skrofułom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tudzież dla popra- 
: wienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. á (32-17-) 
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. 


Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a. 
a ZN 
Główny skład wysyłek u A. MOLLA, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben. 
powt Św A A o O 


Uprasza się Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i h tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 

Składy maja: w KRAKOWIE K. Wiszniewski, W. Redyk, F. Sobierajski aptek., Siedlecki 
aptek., M. Tworki kupiec, — w BIAŁY E. Keler aptek., — w BRODACH M. Kulak aptek., — 
w GURAHUMORA E. Botezat apt.. — w JAROSŁAW U J, Wisłocki apt., J. Rohm apt., — w KO- 
ŁOMYI E. Stencel apt., — we LWOWIE J. Beiser apt., S. Rucker apt., — w NO SĄCZU 
W. Filipek apt. Kosterkiewicz wdowa, R. Jakubowski apt, — w NOWYM TARGU C. Laur. — 
w OŚWIĘCIMIE J. Lówenberg, — w PRZEMY LU F. Nahlig apt., A. Mańkowski apt., — w POD- 
GÓRZU J. Skakalski aptek., — w RZESZOWIE J. Schaiter i Sp., A. Karpiński apt., — w SAM- 
BORZE C. Maresch apt., — w STANISŁAWOWIE A. Beill apt., — w STRYJU W. Komorowski 
apt., — w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz a t, E. Franz, — w TARNOWIE W. Miildner i Spółka 
TL Wierzycki, Fr. Leszczyński, Tad. Scharff, Stan. Pawłowski apt., — w ULANOWIE J. Wroński 
apt., — w WADOWICACH K. Fiderkiewicz. 


RODZONY Z OC IDZ ROOOEREWIRZ WORIROR TK KAZAKANIRIAWI ZAL R 
C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych. 


WYCIAĄGZROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1 stycznia 1888 r. 


Darmo i opłatnie rozsyła próbki 
płaszcze deszczowe i ubiory dla dzieci, dla siodlarzy, 
sukna czesankowe letnie do prania. (471-4 5) 
Tylko rzetelny towar. — Rozsyłka za zaliczką. 


| na salonowe ubrania czarne, modne ubrania i zarzutki, 
SU a Qdprzedającym zniżka. 


mundurowania stowarzyszeń, na cele kościelne, bilardy, 
a fi : tni s 
Józef Bruner w Reichenbergu, sato 1582 


WORKI PRZECIW MOLOM 


(na rosyjski spo- 0 60 ct, i 2 złr. w aptekach. Rozsyłka z apteki 
a Eana „ Lufidichiee sób) — przeciw r wic ; 7 Ear Odjazd z Krakowa-Podgórza Przyjazd do Podgórza-Hrakowa 
a Soo Jerschluss psuc ju przez pements. W Maribodnie. (1812149) 1:58 ah ZAL PA obwodowa — 822| 8:58 rano do Podgórza — 924 rano do Krako- 
w 5 3 o aw AEN R 
i 7 WB Kin = tą Od r. 1845 istniejąca, protoku}, na kilku wystawach powszechnych odznaczona PRAWDZIWE dą R a: go Sacz, A zdać: święcima, wa oida ly I amiarsa es Nowego 
S zny dla myśliw. . ołudniu z Podgórza do Skawiny, Oświę- | 10:48 prz. poł. do Podgórza z Skawiny, Oświęcimia; 
Od. dawna omy fabr yka dyamentów do rznięCia szkła „A żę i | 6:01 Vasit do Podgórza — 1:3b middaór do 
pa zę Mo- do pisma litograficznego i do maszyn 1:03 uch enag key oleja obwodowe PTE (koleją Eer pn z Zagó- 
żna schować je- , 7:29 wieczór z Podgórza do Skawin u- rza, N. Sącza, Żywca, Suc awiny ; 
r ddo 'lub więcej PAPA o EE: wara. RACUM Pa Arthaud Moulin. chy, Nowego Sącza, Zagórza. : 801 wieczór do Podgórza — 836 wieczór: do 
k futer. — Płacié ; s ; £ Odjazd z Tarnowa Krakowa (koleją obwodową) z Oświęcima, 
w Wiedniu, V., Kohigasse Nr. 16 Najlepsze z środków przeczyszczających i czysz J 2 
i za przechowa- P 44 4 > ja U ON Koc OS GOA h kA przymio- 5'15 rano do Zagórza, Nowego Sącza, Orłowa, Skawiny. 


h Zywcą; Przyjazd do Tarnowa 
2:00 po południu do Zagórza, Nowego Sącza, | 11:15 przed połud. z Żywca, N. Sącza, Zagórza 
ywca. 10:33 wieczór z Żywca, Orłowa, N. Sącza, Zagórza. 

Podane godziny stosują się do południka budapeszt. (4 minuty później od krakowskiego). 


Plakat rozkładu jazdy linij galicyjskich jest do nabycia na stacyach e. k. austr. kolei państwowych 
po cenie 6 cent. (421-49- 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński. 


poleca swój dobrze zaopatrzony skład oprawnych i nieo rawnych dyamentów 
różnej wielkości dla pp. szklarzy, odsprzedających, właścicieli hut szklan- 
nych, optyków, litografów, mechaników ; PY maszynowe, dla pp. bu- 
downiczych machin, do odtoczenia twardych walców stalowych, papierowych 
i porcelanowych, machin tnących okrągło i owalnie, świderki z dyamentami 
it. p. Ceuniki i wzory na Żądanie opłatnie. Również p swój skład 
brylantów, rautów i szlifowanych kamieni. [81-3 | 


nie nie trz.ba. 


Futro zawsze jest na podorędziu. Bezpieczeństwo 
przed zaraźliwemi chorobami przez oddalenie ob- 
cych futer. Od złr. 2:50 wzwyż. „Cenniki opłatnie. 

Paget & Co. w Wiedniu, I., Riemergasse 13. 
(1017) 


——— 7 
Czcionkami Drukarni „Czasu“, Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


aptekarza, uli 


